


List biskupów 
Ojca Świętego

Ojcze Święty!
W imieniu całego Kościoła katolickiego w Polsce pragnie­

my wyrazić Ci Ojcze Święty naszą głęboką wdzięczność za 
apostolską podróż do naszej Ojczyzny. Ta podróż niewątpliwie 
wpisuje się w niezwykłe doświadczenie uczniów Chrystusa, 
zamieszkujących polską ziemię. Scenariusz tego doświadcze­
nia związany jest bezpośrednio z życiem i posłannictwem Kar­
dynała Karola Wojtyły, a następnie Papieża Jana Pawła II.

16 października 1978 roku przeżyliśmy wybór naszego 
Rodaka na Stolicę św. Piotra. Jego długi pontyfikat stał się dla 
nas ogromnym wyzwaniem i przełomem. Staraliśmy się to­
warzyszyć Janowi Pawłowi II modlitwą i jednocześnie dora­
stać do ideałów, które przed nami od­
słaniał. 2 kwietnia 2005 roku wraz z ca­
łym Kościołem powszechnym towarzy­
szyliśmy Słudze Bożemu w jego odej­
ściu do domu Ojca.

Nie zostaliśmy sami! 19 kwietnia ub. 
roku otrzymaliśmy nowego Pasterza i 
Przewodnika. Od samego początku 
uświadamialiśmy sobie, że Benedykt 
XVI -  podobnie jak Jan Paweł II -  jest 
naszym Papieżem, naszym Ojcem, na­
szym Bratem.

Ojcze Święty, Ty sam pomagałeś nam 
otwierać się na tę nową rzeczywistość.
Przewodząc całemu Kościołowi, jako Piotr 
naszych czasów, w sposób szczególny 
pamiętałeś o rodakach Jana Pawła II. Od 
samego początku Pontyfikatu kierowałeś 
do nas słowo, i to w naszym niełatwym 
języku. Rozumieliśmy Cię również dlate­
go, że przemawiałeś do nas językiem ser­
ca i jako widzialna Głowa Kościoła kato­
lickiego i płomienny świadek wiary. Trafiasz do naszych sumień, 
budzisz w nas poczucie przynależności do Kościoła -  do wielkiej 
wspólnoty uczniów Pana. Budzisz w nas ewangelicznego ducha 
uniwersalizmu, otwarcia się na bogactwo kultur i narodów za­
mieszkujących ziemię. Nie musimy dodawać, że Twoja osoba 
i apostolska służba zbliża nas do Twojego narodu -  do narodu 
niemieckiego, naszego bliskiego sąsiada.

Ojcze Święty, Twoja pielgrzymka do Polski umocniła naszą 
wiarę, nadzieję i miłość. Jej najgłębsze owoce znane są tylko 
Bogu. Jemu więc powierzamy wszelkie dobro, jakie Twoja 
obecność wśród nas zrodziła w ludzkich sercach, w rodzi­
nach, we wspólnotach i w całym Kościele.

Dziękujemy Ci za wszystkie skierowane do nas słowa. 
Kapłani dziękują Ci za przypomnienie podstawowej prawdy 
o prymacie Chrystusa w ich życiu i posłannictwie, by służyli 
bliźnim, zwłaszcza ubogim, słabym i grzesznym. Podczas 
Eucharystii sprawowanej w Warszawie przypomniałeś 
wszystkim, że „wiara polega na głębokiej, osobistej relacji 
z Chrystusem, relacji opartej na miłości tego, który nas pierw­
szy umiłował. Powierzając się Chrystusowi, nie tracimy nic, 
a zyskujemy wszystko. W Jego rękach nasze życie nabiera 
prawdziwego sensu". Podczas ekumenicznego nabożeństwa 
podkreśliłeś aktualność modlitwy Pana i naszej modlitwy, aby 
wszyscy uczniowie Chrystusa stanowili jedno -  ut unum sint.

Osoby konsekrowane dziękują Ci za słowo skierowane 
do nich w Częstochowie. Zachęcałeś je, by podtrzymywały

polskich do 
Benedykta XVI
zawsze pierwotny entuzjazm, związany z niepowtarzalną 
przygodą pójścia za Chrystusem i oddania się Jego Króle­
stwu. Kandydaci do kapłaństwa dziękują za wezwanie, by 
„uczyli się Jezusa", Jego stylu życia i służenia człowiekowi. 
Członkowie ruchów kościelnych będą pamiętać o tym, że 
mają nieść mądrość ewangeliczną „ w świat kultury i pracy, 
w świat mediów i polityki, w świat życia rodzinnego i spo­
łecznego".

Ojcze Święty, Wadowice i Kalwaria Zebrzydowska będą 
Ci zawsze wdzięczne za nawiedzenie miejsc szczególnie zwią­
zanych z młodością Twojego Poprzednika. Obecnością i sło­
wem wypowiedzianym w krakowskich Łagiewnikach zaskar­

biłeś sobie wdzięczność wszystkich cho­
rych. To oni wspierają Twój Pontyfikat 
swoimi cierpieniami i upraszają miłosier­
dzie dla całego Kościoła i świata. Rów­
nież zaskarbiłeś sobie głęboką wdzięcz­
ność wszystkich młodych, z którymi spo­
tkałeś się na rozległych krakowskich Bło­
niach. Otrzymali od Ciebie mądrą radę: 
mają budować dom swojego życia na 
skale, czyli na Chrystusie i na Piotrze. 
Również wszyscy uczestniczący w nie­
dzielnej Eucharystii w Krakowie będą 
pamiętać, by „stojąc na ziemi, wpatry­
wać się w niebo -  kierować uwagę, myśl 
i serce w stronę niepojętej tajemnicy 
Boga. W niej kryje się ostateczny sens 
naszego życia".

Przejmującym rozdziałem Twojej 
pielgrzymki była wizyta w Auschwitz- 
Birkenau, gdzie ludzkość „przeszła przez 
ciemną dolinę", gdzie nazistowska ide­
ologia pogardy dla Boga i dla człowieka 

zrodziła owoce śmierci o nie spotykanej dotychczas skali. Przy­
pomniałeś wszystkim, że w obliczu zła i nienawiści „nasze 
wołanie do Boga winno jednocześnie przenikać nasze serca, 
aby obudzić ukrytą w nas obecność Boga -  by Jego moc, 
którą złożył w naszych sercach, nie została stłumiona i za­
grzebana w nas przez muł egoizmu, strachu przed ludźmi, 
obojętności i oportunizmu".

Ojcze Święty, spotkałeś w Polsce Kościół, który Cię rozu­
mie, miłuje i słucha. Ten Kościół widzi w Tobie Namiestnika 
Chrystusowego na ziemi, towarzyszącego nam w drodze. 
Pomimo wszystkich naszych słabości, potknięć i niedociągnięć, 
pragniemy spoglądać w przyszłość z nadzieją. Wiemy, że 
wszystko jest w ręku Boga. To On jest z nami w cierpliwych 
zmaganiach o kształt naszego życia osobistego i społeczne­
go, zgodnego z zamysłem Stwórcy. Niezgłębiona miłość Ser­
ca Chrystusa uczy nas wrażliwości na potrzeby braci i sióstr, 
zwłaszcza tych najmniejszych i bezbronnych. Pragniemy 
trwać w wierze, w nadziei, w miłości, by wraz z całym Koś­
ciołem powszechnym budować cywilizację dobra, pojedna­
nia, sprawiedliwości i miłosierdzia. Niech nas w tym umacnia 
Twoje Błogosławieństwo, o które prosimy dla nas i dla wszyst­
kich naszych wiernych.

Kardynałowie, Arcybiskupi i Biskupi obecni na 336. Ze­
braniu Plenarnym Konferencji Episkopatu Polski (Poznań -  
Gniezno 23-25 czerwca 2006 r.)
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Znamy już oblicze 
patrona Wrocławia

B O Ż E N A  R O J E K

Każdy, kto choć raz zaszedł na chwilę modlitwy do kościoła 
św. Woj'ciecha, znajdującego się w centrum Wrocławia, 
zaledwie kilkaset metrów na wschód od Rynku, musiał do­
strzec, że kryje on w swym wnętrzu relikwie głównego patrona 
naszego miasta, bł. Czesława. Według źródeł historycznych 
i tradycji zakonnej, w 1241 r. odparł on w cudowny sposób 
najazd mongolski i ocalił nasze miasto. Jan Długosz tak to 
opisuje: Gdy Tatarzy już parę dni oblegali Wrocław, me pró­
bując zresztą go szturmować, Czesław Zakonu Kaznodziejskie­
go, rodem Polak i  pierwszy przeor klasztoru św. Wojciecha 
we Wrocławiu, który wraz ze swymi braćmi i  innymi wiernymi 
schronił się był do grodu, modlitwami swymi ze łzami zano­
szonymi do Boga odpędził oblegających. Gdy bowiem trwał 
on na modlitwie, oto ognisty słup od Boga posłany zstąpił 
z nieba na jego głowę i  dziwnym blaskiem, niedającym się 
opisać, oświecił miasto Wrocław i  jego okolice. Cudowne to 
zjawisko tak przeraziło Tatarów, że tracąc odwagę w sercach 
odstąpili od oblężenia, a nawet wprost uciekli.

Z Wrocławiem związał swe losy 
w roku 1225. Głoszone w kościele św. 
Marcina na Ostrowie Tumskim kaza­
nia wkrótce przyniosły mu sławę. 
Rok później przejął od biskupa Wa­
wrzyńca kościół św. Wojciecha, przy 
którym założony został klasztor. 
Mieszkańcy grodu obdarzali zakon­
nika wielkim szacunkiem i czcili jako 
świętego nie tylko po śmierci. Opinią 
świętości cieszył się już za życia. Świad­
czy o tym fakt, że to właśnie do niego 
mieszkańcy udali się z prośbą o modlitwy 
w obronie zagrożonego zniszczeniem mia­
sta - zauważa o. Przemysław Ciesiel­
ski, dotychczasowy przeor wrocław­
skich dominikanów, a zarazem ku­
stosz relikwii. Najwcześniejszym, 
namacalnym przejawem kultu Cze­
sława było przeniesienie jego ciała 
w 1330 r. do osobnej kaplicy. Do gro­
bu świątobliwego dominikanina 
zmierzały liczne pielgrzymki. Ziare­
nek piasku zebranych wokół miejsca 
jego pochówku używano do lecze­
nia bólu głowy. Chorzy za jego wsta­
wiennictwem odzyskiwali zdrowie.

Wspaniale rozwijający się kult 
zahamowała reformacja. Dopiero na 
początku XVII w. mógł się on po­
nownie zacząć rozwijać, co zaowo­
cowało zaniesieniem do papieża 
Pawła V prośby o uroczystą beaty­
fikację Czesława. Nie spodobało się

to jednak protestantom, którzy na 
wieść o tym zareagowali dość gwał­
towanie: napadli na kościół św. Woj­
ciecha i zdemolowali jego wnętrze, 
a zakonników pobili.

Przerwało to na pewien czas sta­
rania o beatyfikację. Dopiero gdy 
klasztor w rocław ski znalazł się 
w granicach prowincji czeskiej, Kle­
mens XI w bulli z 1713 r. zatwierdził 
kult Czesława dla diecezji wrocław­
skiej i zakonu dominikańskiego. Re­
likwie Błogosławionego złożono 
wówczas w nowej, bogato przy­
ozdobionej kaplicy w kościele św. 
Wojciecha. Na ten okres datowane 
są także liczne dzieła sztuki malar­
skiej, rzeźbiarskiej, graficznej i rze­
miosła artystycznego, będące wy­
raźnymi dowodami trwającej wciąż 
wiary w cudowną obronę Wrocła­
wia za wstawiennictwem nieustra­
szonego zakonnika.

Kolejne stulecie ponownie zaha­
mowało rozwój jego kultu. Przepro­
wadzona przez władze pruskie 
w 1810 r. kasata zakonu dominikań­
skiego, jak również zmniejszenie się 
liczby ludności polskiej we Wrocła­
wiu i napływ ludności niemieckiej, 
głównie protestantów, sprawiły, że 
o Czesławie zupełnie zapomniano.

Mieszkańcom Wrocławia posta­
nowił więc sam o sobie przypo-
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mnieć, gdy w czasie oblężenia Festung 
Breslau w 1945 r. spłonął kościół św. 
Wojciecha, a osobliwym zrządzeniem 
losu ocalała jedynie kaplica z jego gro­
bem. Pierwsi wrocławianie uznali to 
wówczas za cud. Kult bł. Czesława znów

począł się rozwijać, co zostało przypie­
czętowane oficjalnym zatwierdzeniem 
go w 1963 r. przez papieża Pawła VI, na 
wniosek kard. Bolesława Kominka, 
głównym patronem Wrocławia.

Od tego też czasu w kościele domini­
kańskim prowadzone są księgi, w któ­
rych wierni mogą wpisywać swoje in­
tencje. Mamy ich cale stosy. Zapisanych jest 
tam mnóstwo próśb i podziękowań za otrzy­
mane przez wiernych za wstawiennictwem 
Błogosławionego łaski. Jednakże brakuje wciąż 
ojicjalnie potwierdzonego cudu, który mógł­
by być wielce pomocny w procesie kanoniza­
cyjnym -  mówi o. Przemysław.

Dla wielu mieszkańców stolicy Dol­
nego Śląska ten pierwszy przeor wro­
cławskiego klasztoru i obrońca miasta 
pozostaje wciąż postacią nieznaną. Dla­
tego ważne jest, aby wrocławianie po­
znali bliżej swego patrona i modlili się 
do niego. A wtedy z pewnością będzie­
my mogli doczekać Bożej interwencji za 
jego wstawiennictwem, która pozwoli 
Kościołowi zaliczyć go wreszcie do gro­
na świętych.

Ażeby kult bł. Czesława mógł wzra­
stać i przyczynić się do jego kanonizacji 
wrocławscy dominikanie kilka miesię­
cy temu podjęli starania o rekonstruk­
cję jego twarzy. Pomysł zakonników 
aktywnie wsparły władze miasta, z pre­
zydentem Rafałem Dutkiewiczem na

czele, które chcą promować postać 
patrona nie tylko we Wrocławiu, ale 
i w całej Polsce. Metropolita Wrocław­
ski, ks. abp Marian Gołębiewski, w dniu 
8 lutego br. wydał dekret powołujący 
Specjalną Komisję dla otwarcia osiem­

nastowiecznego relikwiarza bł. Czesła­
wa, znajdującego się w skarbcu klaszto­
ru Ojców Dominikanów we Wrocławiu.

Relikwiarz otwarto 15 lutego br. 
Czaszka trafiła do rąk naukowców, wy­
wodzących się z Wrocławskiej Szkoły 
Rekonstrukq'i, mającej już ponad 50-let- 
nią tradycję, pracami której kieruje an­
tropolog prof. Tadeusz Krupiński. Ponad­
to w skład zespołu badawczego weszli: 
drugi antropolog, dr hab. Barbara Kwiat­
kowska, dwaj naukowcy z wrocławskiej 
Akademii Medycznej, prof. Zbigniew 
Rajchel, anatom, i dr hab. Tadeusz Do­
bosz, genetyk, oraz artysta plastyk Re­
nata Bonter-Jędrzejewska.

Prace nad rekonstrukcją głowy i twa­
rzy bł. Czesława trwały kilka miesięcy. 
Efekty ich starań mogliśmy podziwiać 
podczas dwudniowej konferenqi nauko­
wej poświęconej patronowi miasta. Peł- 
noplastyczna rekonstrukcja głowy Bło­
gosławionego, który został przedstawio­
ny w dominikańskim habicie, obok wie­
lu innych interesujących punktów pro­
gramu sesji, była niewątpliwie największą 
jej atrakcją. Uroczysta prezentacja nastą­
piła 10 czerwca br. Kiedy po kilku godzi­
nach niecierpliwych wyczekiwań prezy­
dent Rafał Dutkiewicz i o. Przemysław 
Ciesielski podnieśli purpurową kurtynę, 
za którą skrył się bł. Czesław, licznie 
zgromadzeni w refektarzu klasztoru Oj­

ców Dominikanów mieszkańcy, goście 
naszego miasta oraz dziennikarze powi­
tali go niezwykle gorąco burzą oklasków. 
Zaprezentował się jak na świętego przy­
stało -  z wypisanym na twarzy modli­
tewnym uniesieniem i miłością w oczach.

Jak przebiegały prace nad rekon­
strukcją? Okazało się, że czaszka w osło­
nach materiałowych była mocno przy­
twierdzona do dna relikwiarza. Tak więc 
w obawie przed możliwością uszkodze­
nia jej przy wyjmowaniu, postanowio­
no przenieść go z refektarza klasztoru 
dominikanów do Katedry Antropolo­
gii Uniwersytetu Wrocławskiego. Tam, 
przy odpowiednich zabezpieczeniach, 
wydobyto ją. Zarówno czaszka, a także 
oddzielnie żuchwa, były zabezpieczone 
„watą", którą, podobnie jak okruchy 
kości czaszki i łuszczące się szkliwo zę­
bów -  zgodnie z decyzją Księdza Arcy­
biskupa -  drobiazgowo zebrano. Umiesz­
czone w małych relikwiarzach i przesła­
ne do zainteresowanych wspólnot koś­
cielnych na Dolnym Śląsku będą służyły 
jako relikwie. Zdaniem o. Przemysława 
Ciesielskiego, przyczyni się to do roz­
woju kultu, a także będzie bardzo po­
trzebne do kanonizacji bł. Czesława.

Stan zachowania czaszki antropolo­
dzy określili jako wyjątkowo dobry, 
choć dało się zaobserwować pewne nie­
wielkie ubytki. Powstały one najpew­
niej podczas wyjmowania jej z pierwot­
nego grobu lub przy przekładaniu do 
relikwiarza. Naukowcy zwrócili uwagę 
na szczególnie charakterystyczne wy­
gładzenie kości na sklepieniu czaszki. 
Tego typu cecha -  mówi dr hab. Barbara 
Kwiatkowska -  występuje w czaszkach, 
którym oddawana jest cześć jako relikwiom. 
Wynika ona z dotykania tej części czaszki 
przez wiernych podczas owej ceremonii 
w szczególnych dla kultu dniach roku. Po­
dobną cechę stwierdziliśmy przy badaniu 
czaszki św. Jadwigi Śląskiej, gdy kilka lat 
temu na polecenie ks. kard. Henryka Gulbi- 
nowicza wykonywaliśmy rekonstrukcję ob­
licza tej właśnie świętej.

Na podstawie zdjęcia tomograficzne- 
go specjaliści z Instytutu Technologii Ma­
szyn i Automatyzaqi Politechniki Wro­
cławskiej, pod kierunkiem prof. Edwar­
da Chlebusa, za pomocą metody stereoli- 
tografii, wykonali replikę czaszki. Była 
ona wykorzystana w dalszych pracach 
związanych z odtwarzaniem wyglądu bł. 
Czesława. W pierwszej kolejności artysta 
plastyk R. Bonter-Jędrzejewska wykona­
ła odlew gipsowy czaszki. Posłużył on 
z kolei prof. Z. Rajchlowi do zrekonstru­
owania za pomocą jednobarwnej plaste­
liny, o specjalnych parametrach, mięśni 
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Czaszka bt. C zesław a po w yjęciu  przez prof. Tadeusza Krupińskiego z relikw iarza. 
Fot. R adosław  Michalski
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i innych tkanek miękkich twarzy. Po uzys­
kaniu głowy z plasteliny, przystąpiono do 
rekonstrukcji głowy ostatecznej, gotowej 
do zamontowania w modelu. W pracow­
ni artystycznej plastyk R. Bonter-Jędrze- 
jewska wykonała odlew z żywicy epok­
sydowej. Głowa bł. Czesława została po­
malowana specjalnymi farbami imitują­
cymi skórę, wprawiono gałki oczne, wło­
sy, brwi, rzęsy. Ważne cechy twarzy, któ­
re były niezależne od kośćca, jak zmarsz­
czki, otłuszczenie, znamiona skóry, 
a wreszcie owłosienie, podlegały niemal 
wyłącznie inwencji artysty plastyka.

Antropolodzy określili typ rasowy 
zakonnika jako subnordycki (z prze­
wagą nordyckiego). Miał niebieskie tę­
czówki oczu, jasną skórę i blond włosy, 
które prawdopodobnie były posiwiałe 
ze względu na zaawansowany wiek 
(określany na ok. 60-65 lat). Można było 
przypuszczać, że bł. Czesław jako śred­
niowieczny zakonnik prowadził raczej 
ascetyczny tryb życia, wobec tego jego 
twarz została przedstawiona jako szczu­
pła. Naukowcy ze Szkoły Rekonstruk­
cji współpracowali także z historykami 
i historykami sztuki, którzy pomogli do­
pracować detale dotyczące wyglądu 
świątobliwego dominikanina sprzed 
prawie ośmiu wieków.

Pieczołowicie tworzona pełnopla- 
styczna rekonstrukcja głowy patrona 
Wrocławia trafi najprawdopodobniej do 
jednej z sal Ratusza. Wykonane zostanie 
także gipsowe popiersie z przeznacze­
niem do kaplicy bł. Czesława w kościele 
św. Wojciecha. Czy naukowcy przy trwa­
jących kilka miesięcy pracach napotkali na 
jakieś szczególne problemy? Tak napraw­
dę problemem była tylko kruchość czaszki -  
mówi dr hab. B. Kwiatkowska. Baliśmy się 
robić odlew bezpośrednio z oryginału, żeby go 
nie uszkodzić. Dlatego za sprawą władz miasta 
skorzystaliśmy z najnowszych osiągnięć tech­
nicznych. Zastosowana nieinwazyjna metoda

stereolitografii pozwoliła ustrzec czaszkę przed 
dodatkowymi uszkodzeniami, które mogłyby 
powstać podczas przygotowywania odlewu 
bezpośrednio z oryginału. Poza tym proble­
mem był czas. Prace rozpoczęły się w chwili, 
gdy mieliśmy wiele innych zajęć. Musieliśmy 
się więc bardzo sprężać, aby zdążyć w wyzna­
czonym terminie.

Wiemy już, jak wyglądał bł. Czesław, 
którego prawdziwą twarz i głowę na­
ukowcy mogli odtworzyć z dużym praw­
dopodobieństwem (75-80%). A czy za­
stanawiamy się, jaki był? Co sprawiło, 
że do jego grobu pielgrzymowali cho­
rzy i konający, prosząc go o powrót do 
zdrowia? Ze przez całe wieki czczony był 
jako święty? Czym może zadziwić współ­
czesnych? Podziwiam go za odwagę i głęboką 
wiarę -  mówi o. Przemysław. Będąc kano­
nikiem w katedrze sandomierskiej, był już
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Intencja ogólna:
Aby w szyscy w ięźniow ie, a zw łaszcza ludzie m łodzi, otrzym ali nie­
zbędną pomoc społeczeństwa i zdołali nadać nowy sens swemu życiu.

Intencja misyjna:
Aby różne grupy religijne i etniczne żyły w pokoju, budując w spólno­
tę opartą na ludzkich i duchowych wartościach.

Pełnoplastyczna rekonstrukcja g łow y bł. C zesław a przedstaw iona podczas konferencji 
naukowej w  refektarzu klasztoru O jców Dom inikanów. Fot. Krystian G łośnicki

dojrzałym człowiekiem. Miał ustabilizowane 
życie. Aż tu nagle, pod wpływem spotkania 
ze św. Dominikiem, postanowił porzucić całe 
swoje dotychczasowe życie i przyłączyć się do 
powstającego dopiero co zakonu. Nie bał się 
wejść na nową, niepewną drogę dominikań­
skiego życia. Jego odwaga i bezgraniczna uf­
ność Bogu uwidoczniły się także przy obro­
nie Wrocławia. Bo co by było, gdyby wszedł 
na mury, a Tatarzy mimo wszystko zburzyli­
by miasto? Potrafił z wielką wiarą w Bożą po­
moc stawić czoła tak ogromnemu zagrożeniu. 
Co więcej, samego siebie złożył Bogu w ofie­
rze. Dlatego był wielki, choć pokorny i cichy.

BOŻENA R O JEK



List do Matek

Czy wiesz, kto jest najbardziej wpływową osobą na świecie? Może 
przychodzą Ci teraz do głowy różne osobistości ze świata polityki, 
kultury, nauki czy Kościoła. Nic bardziej mylnego. Otóż, nie ma na 
świecie osoby bardziej wpływowej i potężnej niż... MATKA!!! Jej 
słowa, dotyk, obecność pozostają w nas na całe życie. Czy 
mógłbyś wymienić choć jedną osobę, której wpływy byłyby 
porównywalne z potęgą matki?

Rola matki jest pełna godności, wią­
że się z wielkim wpływem na najbliższe 
otoczenie. Pozbawione egoizmu po­
święcenie się macierzyństwu jest tak 
ważne dla całych narodów. Jest to wy­
zwanie godne wysiłku matek, szczegól-

nosi wnikliwą i mądrą odpowiedź na pro­
blem -  wprowadza się porządek oraz zapew­
nia prawidłowy stan więzi małżeńskich i ro­
dzinnych.

Dzięki rozsądkowi -  pragnieniu przyj­
mowania nauk z odpowiednią wrażliwością,

program wychowawczy. A Bóg, który 
jest najlepszym Rodzicem mówi: Czyż 
może niewiasta zapomnieć o swym niemowlę­
ciu, ta, która koclw syna swego łona? A na­
wet, gdyby ona zapomniała, Ja nie zapomnę 
o tobie (Iz 49,15).

Jaki jest udział matki w budowaniu 
domu? Jak przystało na „kurę do­
mową", stojącą przy garach, posłużę się 
tu przepisem, zaczerpniętym od św. 
Pawła z Listów do Tymoteusza, na po­
trawę zwaną „MACIERZYŃSTWO".

Na początek składniki: nieskrywa­
na czułość, szczera wiara (bez konser­
wantu zwanego hipokryzją!), w e­
wnętrzna pewność, nieobłudna miłość

Najbardziej wpływowa 
osoba na świecie?

nie teraz, kiedy to społeczeństwa sta­
rają się zdeprecjonować macierzyństwo.

Ludzie przywiązani do rodziny są 
pośmiewiskiem od lat. Szczególnie ko­
biety, które realizują się i znajdują speł­
nienie w roli wspierających dla swych 
mężów partnerek i zachęcających dla 
swoich dzieci matek, stały się obiektem 
niewybrednych dowcipów (słynne już, 
a jakże szkodliwe określenie „kura do­
mowa"). Wiele matek ulega tej nega­
tywnej propagandzie i popada w roz­
czarowanie. Niektóre żałują lat „zmar­
nowanych" na wychowanie dzieci.

Takie są tak zwane światowe tren­
dy. Sięgnijmy jednak do Słowa Życia, 
które jest prawdziwym pokarmem, źród­
łem zdrowej motywacji i pomocy: Dom 
buduje się mądrością, a roztropnością -  
umacnia; rozsądek napełnia spichlerze wszel­
kimi dobrami drogimi, miłymi (Prz 24,3-4). 
Autor sugeruje, że domy -  rodziny bu­
duje się stosując przede wszystkim trzy 
narzędzia: mądrość, roztropność i roz­
sądek.

W książce o małżeństwie Charles R. 
Swindoll napisał: Dzięki mądrości -  umie­
jętności wnikliwej obserwacji, połączonej 
z szerokim, lecz właściwym postrzeganiem 
życia -  można odbudować dom i przywrócić 
mu blask. Wtedy jego mieszkańcy przestają 
wyłącznie egzystować i zaczynają rozkwi­
tać, rozwijając w pełni swój potencjał.

Dzięki roztropności -  zdolności odpo­
wiedniego reagowania w każdej sytuacji, co 
w rezultacie zamiast powierzchowności przy-

pozwalającą na poznanie faktów i oddziele­
nie spraw ważnych od „szumu informacyj­
nego" tak, żeby wyłuskać z nich prawdę 
i umieć stosować ją w życiu -  można wypeł­
nić życie każdego członka rodziny nieznisz­
czalnymi bogactwami takimi, jak wspaniałe 
wspomnienia, odpowiednia postawa, wza­
jemny szacunek i dobry charakter.

Drogie Matki, czy swoje macierzyń­
stwo traktujecie jako zadanie zlecone 
wam przez Boga? Jeśli tak, to Bóg może 
was, podobnie jak innych powołanych 
przez siebie do Bożych zadań, wyposa­
żyć w narzędzia niezbędne do budowa­
nia domu -  rodziny, bo kogo powołał, tego 
napełnił duchem Bożym, mądrością, rozu­
mem, wiedzą i znajomością wszelkiego rze­
miosła... do wykonania wszelkich zamierzo­
nych dziel (por. Wy 35,30-33). Nie pole­
gajcie na własnych umiejętnościach, ja­
kiekolwiek by one były, lecz czym prę­
dzej powiedzcie Bogu fiat -  maryjne TAK, 
na wasze powołanie, a raczej przywilej, 
i z ufnością poproście o mądrość, roz­
tropność i rozsadek, abyście swoją część 
misji budowania domu wykonały na 
chwałę Boga, a społeczeństwu -  w szcze­
gólności dzieciom -  na pożytek. I pa­
miętajcie o słowach Pana; Proście, a bę­
dzie wam dane; szukajcie, a znajdziecie; ko­
łaczcie, a otworzą wam (Mt 7,7).

Najwięcej chyba spustoszenia, oprócz 
niedobrych z gruntu matek, przyniosły 
dzieciom, a w konsekwencji narodom 
matki pyszne, polegające na własnej 
mądrości i realizujące swój egoistyczny

(bez konserwantu zwanego egocentry­
zmem!), powściągliwość. Uwaga! Każ­
dy składnik należy stosować według 
uznania, bez ograniczeń!

A teraz sposób przygotowania: do 
„naczynia" DZIECKO wsypuj według 
uznania, najlepiej jednocześnie:
-  po pierwsze, czułość (przez innych 
nazywana tkliwością). Zwykle na pyta­
nie, czego nauczyliśmy się od rodziców, 
możemy usłyszeć, że pracow itość 
mamy po tacie, ale czułości nauczyła nas 
mama. To matka uczy dzieci otwartoś­
ci, opiekuńczości i współczucia. Dzięki 
niej możemy się smucić po stracie kogoś 
bliskiego. Ta przejęta od matki tkliwość, 
nieskrywana czułość, winna być powo­
dem dumy, a nie wstydu. Dzieci, które 
zaznały w domu matczynej czułości, 
czerpią z tego zapasu na wszystkich 
frontach życia.
-  po drugie, szczerą, nieobłudną wiarę, 
o której mówił św. Paweł w Drugim Liś­
cie do Tymoteusza (1,5). Abraham Lin­
coln miał rację pisząc: Nie jest biedny ten, 
kto miał prawdziwie pobożną matkę.

Drogie Mamy, Kościół, katecheza 
czy grono wierzących znajomych mogą 
wypełnić głowy faktami, ale nie są 
w stanie przełożyć prawdy na życie co­
dzienne. Żadna z tych ścieżek nie nada­
je przyswojonej prawdzie niezbędnego 
autentyzmu. Można dzieciom podykto­
wać odpowiednie słowa, wpajać chrześ­
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cijańskie koncepcje, ale to wszystko nie 
będzie dla nich rzeczywiste, dopóki nie 
zobaczą przełożenia prawdy teoretycz­
nej na prawdę realizowaną w domu. 
Dzieci muszą zobaczyć, że to wszystko 
działa w życiu przepojonym wiarą, że 
żyjemy zgodnie z prawdami, które 
wyznajemy i głosimy.

Mówmy prawdę, nagradzajmy ucz­
ciwe jej poszukiwanie i... dodajmy do 
tego trochę hum oru, który sprzyja 
wchłanianiu tych fundamentalnych 
prawd. Dzieci, gdy dorosną i pójdą 
w świat, będą wiedziały, czego się spo­
dziewać od życia. Dzięki temu ich wia­
ra, utwierdzona i przemyślana, nie wy­
gaśnie w innym środowisku.
- po trzecie, wewnętrzną pewność (moc, 
siłę, potęgę). Kiedy nasze życie stanie 
się w oczach dzieci czymś prawdziwym, 
autentycznym i niezafałszowanym, bę­
dziemy zdumione ich reakcją. Zobaczy­
my, że poczują się bezpieczniej i pew­
niej, co zaowocuje gorliwym naślado­
waniem takiej postawy, a w przyszłości 
podjęciem służby z niezbędną pewnoś­
cią siebie, bez lęku, bojaźni czy poczucia 
niższości.
-  po czwarte, miłość (ale tylko ta bez ob­
łudy). Dodajemy ten rodzaj miłości, któ­
ry jest pozbawiony egoizmu, czyli mi­
łość bezwarunkową. Ta miłość związa­
na jest z pragnieniem najwyższego do­
bra dla innej osoby. Miłość mimo bólu, 
mimo zmęczenia. Wtedy, gdy wymaga 
dyscypliny, i wtedy, kiedy trzeba zaci­
snąć zęby, trwając na stanowisku: my­
jąc podłogę, gotując obiad, „wydeptu­
jąc schody", snując marzenia. Miłość do 
tych, których narodzenia nie planowa­
liśmy -  taka sama, jak do tych zaplano­
wanych i oczekiwanych.
-  po piąte, trzeźwe myślenie (szczegól­
nie w wersji: powściągliwość). Jednym 
z podstawowych parametrów dobiera­
nych przez matkę i towarzyszących jej 
działaniu jest powściągliwość, która 
wprowadza niezbędną równowagę 
między miłością a czułością. Niełatwo 
być konsekwentnym, lecz miłość po­
trzebuje zrównoważenia, które zapew­
nia dyscyplina.

Uwaga! Podczas przygotowywania 
potrawy „macierzyństwo" mogą wy­
stąpić pewne trudności. Są takie chwile, 
kiedy macierzyństwo prowadzi do wy­
cieńczenia. Matki, których macierzyń­
stwo nic nie kosztuje, które dbają przede 
wszystkim o siebie, nie wychowują 
swych dzieci w poczuciu bezpieczeń­
stwa. Te wypielęgnowane i zawsze do­
brze uczesane kobiety hodują kruchych, 
niedotykalskich samolubów. Pozbawio­

ne egoizmu, umiejące dawać, tworzące 
atmosferę pewności mamusie, dają na­
szym zepsutym i zastraszonym społe­
czeństwom zdrowe dzieci o zintegro­
wanej, bogatej osobowości.

To my, matki, musimy być wzorca­
mi czułości dla wszystkich. Świat nie 
znajdzie ich nigdzie indziej. To u nas szu­
kają tej nieobłudnej wiary pozbawionej 
hipokryzji. To od nas uczą się, jak od­
rzucać bojaźliwość i zyskiwać zdrową 
pewność siebie. Kiedy spleciemy razem 
nitki wszystkich powyższych wątków, 
otrzymamy przepiękny wzór obrazu­
jący miłość.

Dorothy Nolte napisała kiedyś sło­
wa, z którymi trudno się nie zgodzić:

jeśli dziecko doświadcza krytycyzmu, 
uczy się potępiać.

Jeśli dziecko doświadcza wrogości, uczy 
się walczyć.

Jeśli dziecko doświadcza wyszydzania, 
uczy się nieśmiałości.

Jeśli dziecko doświadcza wstydu, uczy 
się permanentnego poczucia winy.

Jeśli dziecko doświadcza tolerancji, uczy 
się cierpliwości.

Jeśli dziecko doświadcza zachęty, uczy 
się zdrowej pewności siebie.

Jeśli dziecko doświadcza pochwały, uczy 
się cenić innych.

Jeśli dziecko doświadcza uczciwości, uczy 
się sprawiedliwości.

Jeśli dziecko doświadcza bezpieczeństwa, 
uczy się żyć wiary.

Jeśli dziecko doświadcza aprobaty, uczy 
się samoakceptacji.

Jeśli dziecko doświadcza przyjaźni i ak­
ceptacji, uczy się odnajdować miłość.

Czego wymaga macierzyństwo? Nie­
skrywanej czułości, duchowego auten­
tyzmu, wewnętrznej pewności, nie­
obłudnej miłości i powściągliwości. Tyle 
od matek, otwartych na Boże powołanie.

Całą potrawę zwaną „macierzyń­
stwo" Bóg udoskonali jeszcze swoją 
łaską, a wówczas możemy być pewni, 
iż ci, którzy będą nią karmieni, staną się 
zaczynem zdrowych, mocnych i bez­
piecznych społeczeństw.

A póki co, całe społeczeństwa i poje­
dynczy ludzie, w szczególności, są win­
ni grzechu arogancji wobec pracy ma­
tek. Zbyt często przyjmowaliśmy wysi­

łek naszych matek za coś tak oczywi­
stego, iż nie nagradzaliśmy go należną 
wdzięcznością. A przecież matki dźwi­
gają tak wielką pod względem ilości i ja­
kości odpowiedzialność.

Jeden z synów tak dziękował swojej 
matce:
Kochana mamo!
Kiedy zwiedzam muzeum moich wspomnień, 
Jestem ci wdzięczny... za twój czas. We dnie 
i w nocy.
Jestem ci wdzięczny... za twój przykład. Kon­
sekwentny i budzący zaufanie.
Jestem ci wdzięczny... za twoje wsparcie. 
Zachęcające i ośmielające.
Jestem ci wdzięczny... za twój humor. Bły­
skotliwy i lekki.
Jestem ci wdzięczny... za twoje rady. Mądre 
i spokojne.
Jestem ci wdzięczny... za twoją pokorę.
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Szczerą i cichą.
Jestem ci wdzięczny... za twoją gościnność. 
Ciepłą i radosną.
Jestem ci wdzięczny... za twoją wnikliwość. 
Uczciwą i głęboką.
Jestem ci wdzięczny... za twoją ustępliwość. 
Cierpliwą i łagodną.
Jestem ci wdzięczny... za twoje poświęcenie. 
Czyste i szybko zapominane.
Jestem ci wdzięczny... za twoją wiarę. Mocną 
i pewną.
Jestem ci wdzięczny... za twoją nadzieję. 
Niesłabnącą i niezniszczalną.
Jestem ci wdzięczny... za twoją miłość. Głę­
boką i pełną oddania.

To pewnie nie wszystkie dary zło­
żone i zapieczętowane w dzieciach przez 
matki. Drogie Matki, pozostańmy na 
swoich miejscach i nigdy nie pozwólmy 
odebrać sobie wiary w wartość nasze­
go powołania. Wszak nie ma na świecie 
osoby bardziej wpływowej i potężnej 
niż matka.

BARBARA BARTNIK
( „k u ra  d o m o w a ”, 

c z y li ż o n a  i  m a tk a  p ię c io rg a  d z ie c i)

PS. I na tym można by zakończyć te roz­
ważania ku uciesze tych potomków 
Adama, którzy czym prędzej przerzu­
cają odpowiedzialność za losy świata na 
kobiety, mówiąc za Praojcem do Boga: 
Niewiasta, którą postawiłeś przy mnie dała 
mi owoc z tego drzewa i zjadłem (Rdz 3,12). 
Ale to Adamowi, a za nim każdemu 
mężowi, Bóg zlecił zadanie uprawiania 
i doglądania (Rdz 2,15) światowego Ede­
nu, w szczególności rodziny, a kobieta 
została mu dana jako odpowiednia pomoc 
(Rdz 2,18). Zanim kobieta stanie się 
matką, wpierw jest żoną. A relacja mię­
dzy m ałżonkam i ma podstawowy 
wpływ na możliwość i, w szczególno­
ści, jakość realizacji zadań macierzyń­
stwa i ojcostwa. I w tej sprawie Bóg ma 
coś ważnego do powiedzenia, ale to te­
mat na kolejny artykuł, bo teraz „kura 
domowa" musi, a właściwie chce, zająć 
się praniem, sprzątaniem, gotowaniem, 
rozmową z dziećmi, przeżywaniem z ni­
mi ich problemów..., a w wolnych chwi­
lach: pracą zawodową (na cały etat), pi­
saniem pracy dyplomowej na kolejnych 
studiach podyplomowych, pomocą cha­
rytatywną, publikacją na stronę inter­
netową, udziałem w kolejnych warsz­
tatach, jazdą na rowerze, odwiedzina­
mi chorej koleżanki, organizacją kon­
certów i spotkań, uszyciem nowego 
kostiumu, zrobieniem kolejnej prezen­
tacji...

Boże, dziękuję Ci za zadania i możli­
wości, które czynią mnie szczęśliwą żoną 
i matką, bo wszystko mogę w Tym, który 
mnie umacnia (Flp 4,13).

Choć od śmierci Jana Pawła 11 minęło już 
trochę czasu, stale wracamy do tamtych 
przeżyć, które dzięki środkom społecznego 
przekazu były udziałem nas wszystkich.

Jak Pan Profesor ocenia dziś działa­
nia światowych mediów podczas ostat­
nich wydarzeń związanych z chorobą 
i śmiercią Jana Pawła II?
Media światowe były wyraźnie wy­

czulone na stan zdrowia Jana Pawia II. 
W ostatnich latach każda wizyta w „trze­
cim Watykanie" (czyli w Klinice im. Ge- 
mellTego) wywoływała komentarze 
agencyjne i prasowe. Od stycznia 2005 r. 
Było ich, niestety, coraz więcej i stawały 
się coraz dłuższe. BBC, CNN, Reuter

Trzeba 
pójścia
informowały na bieżąco nie tylko o fak­
tach medycznych, ale o diagnozach i ro­
kowaniach co do możliwych jednostek 
chorobowych. Na bieżąco mogliśmy 
śledzić rozwój objawów choroby Par­
kinsona, powikłania sięgające przyczy­
nami jeszcze stanów po zamachu 
i wreszcie graniczna sytuacja -  gdy Mąż 
Słowa musiał zamilknąć w wyniku do­
konanej tracheotomii. Media nastawio­
ne na pełny przekaz posiadanych infor­
macji mogących skupić ludzi przy ka­
nałach ich przepływu zaangażowały 
najlepsze siły, wysłały do Rzymu naj­
skuteczniejsze ekipy sprawozdawców, 
by radiosłuchacze i telewidzowie mogli 
uczestniczyć w tym światowym miste­
rium odchodzenia do Boga papieża -  
Sumienie Świata, Przyjaciela Człowie­
ka, Rzecznika istotnych ludzkich spraw.

IV relacjach medialnych pierwszorzęd­
ne znaczenie miał pełny przekaz wyda­
rzeń ze Stolicy Apostolskiej.
Dotychczas śmierć Ojca Świętego 

była tajemnicą Watykanu. To wystarcza­
ło, by zawiesić zainteresowanie świata 
mediów między pontyfikatem a no­
wym konklawe. O śmierci Jana XXIII 
świat dowiedział się tylko nielicznych 
szczegółów -  m.in. świadectwa pokor­
nego cierpienia. Paweł VI odchodził 
skryty za grą watykańskich interesów, 
które doprowadziły do objęcia rządów

przez Jana Pawła I. Na krótko -  na nie­
wiele ponad trzydzieści dni. Enigma­
tyczna śmierć tego papieża do dziś wy­
wołuje komentarze. Na jej tle ta śmierć, 
oglądana na ekranach telewizorów od 
poirytowanego gestu podczas modli­
twy Anioł Pański w ostatnią niedzielę 
przed śmiercią po obraz ciała zmarłego 
Ojca Świętego, wystawionego w Sali 
Klem entyńskiej. Do tego wywiady 
z ludźmi, którzy byli przy umierającym. 
Każda minuta tego odchodzenia stała 
się własnością potężnych, profesjonal­
nych mediów, które uczyniły z tej śmier­
ci obraz umierania godnego człowieka. 
Od Indonezji po USA, poprzez laicyzu-

odwagi 
za Nim

jącą się Europę Jana Pawła II „odcho­
dzenie do domu Ojca" pokazało piękno 
starego, schorowanego, śmiertelnie do­
tkniętego cierpieniem człowieka.

IV wielu komentarzach powtarzano, że 
wprost uczestniczyliśmy wówczas w re­
lacjonowanych medialnie -  światowych 
rekolekcjach?
Owszem. Dla wielu niosło to szansę 

odkrycia wartości człowieka, inni mu­
sieli poddać definicji osobę ludzką, któ­
ra spełnia się nie tylko wtedy, gdy mamy 
do czynienia z człowiekiem młodym, 
bogatym i najlepiej zdrowym. Zresztą 
nie mogło być inaczej -  papież, który 
stał się gwiazdą mediów po pierwszym 
roku pontyfikatu, który potrafił współ­
działać z mediami we wszystkich wy­
miarach swego urzędu także w śmierci 
pozostał medialny. Ale to już wyzwa­
nie dla odbiorców -  z tego obrazu śmier­
ci płyną konsekwencje dla tych, do któ­
rych obrazy Jego umierania dotarły. To 
dlatego świątynie wypełniały się roz­
modlonymi wiernymi, dlatego płacz 
wypełnił je na wieść, że to już koniec, że 
definitywnie pontyfikat Wielkiego Jana 
Pawła II przeszedł do historii.

Jak na tym tle, zdaniem Pana Profesora, 
wyglądała praca polskich mediów?

DSI3 D okończenie na str. 8

0 mediach i Janie Pawle II z prof. dr hab. 
Karolem Klauzą rozmawia Krzysztof Kunert



Trzeba odwagi pójścia za Nim
B 3 “  Dokończenie ze str. 7

Media polskie uczestniczyły w tym 
bezprecedensowym wydarzeniu w dzie­
dzinie komunikacji międzyludzkiej. 
Sprawdziły się w nim intuicje McLuha- 
na o środku przekazu, który staje się 
przekazem. Oto sami nadawcy poddali 
się atmosferze zdarzenia. Znani nam 
komentatorzy, reagowali nieomal tak 
samo żywiołowo, jak  ich odbiorcy. 
Łamały się ramówki, tworzyły nowe 
formy przekazu, gdzieś z pogranicza 
transmisji ale już z elementami wspól­
nych śpiewów „Barki" czy innych tek­
stów liturgicznych. W to wszystko wple­
ciony wątek patriotyczny w czasach, gdy 
wydawało się, że to już niemodne lub 
niepoprawne społecznie. W polskich 
mediach relacjonowano przecież umie­
ranie Największego Polaka. Opinia pu­
bliczna przyjęła ten rodzaj pracy me­
diów z zadowoleniem i akceptacją. Czar­
ne wstążki na flagach, na antenach sa­
mochodów, autobusach, wizerunki Jana 
Pawła II w oknach potwierdzały współ­
działanie odbiorców z mediami. Rzędy 
świec i zniczy na ulicach noszących Jego 
imię, tysiące pielgrzymów jadących na 
pogrzeb, w niepewne, ofiarnie, niekie­
dy za pożyczone pieniądze. To nie tyle 
miara sukcesu komunikowania, jaką 
osiągnęły nasze media, ale przykład 
wtopienia się mediów w istotne sprawy 
społeczeństwa.

Zaskakujące, że w relacjonowanie tych
wydarzeń zaangażowani byli także dzien­
nikarze na co dzień stroniący od Kościoła.
To prawda. Za relacjonowanie w me­

diach na fali powszechnego zaangażo­
wania wzięli się nawet korespondenci, 
którzy z trudem poruszali się w kościel­
nej nomenklaturze a sam patent „kores­
pondenta z Watykanu" nie zapewniał im 
ani wystarczającej wiedzy, ani tym bar­
dziej nieomylności w sądach o Stolicy 
Apostolskiej. Choć tacy korespondenci 
byli żałośni w swych wysiłkach, to bu­
dzili i tak pozytywną atmosferę, że na­
wet tacy ludzie chcą się ogrzać przy tym 
żarze prawdy i słowa, jakie włożył 
w swoje świadectwo życia Jan Paweł II. 
Czy na długo zachowali tamto doświad­
czenie? Czy agencje, rozgłośnie, redak­
cje i stacje telewizyjne nie przełożą wy­
darzenia życia i śmierci „papieża z Pol­
ski" na komercję, na tanie epatowanie 
opinii publicznej sięgające niekiedy gra­
nic kiczu, jak to się pojawiło np. w posta­
ci piosenkarskich trawestacji tekstów pa­
pieskich. Troska Episkopatu o godne i roz­
tropne szafowanie symboliką papieską 
jest tu bardzo potrzebna. Szkoda tylko,

że kilka redakcji i środowisk opiniotwór­
czych zdecydowało się podjąć starania 
o osłabienie społecznego rezonansu wy­
wołanego przekazami o umieraniu Jana 
Pawła II. Gdzieś tam podjęto polemikę 
na rzecz propagowania homoseksualiz­
mu, gdzie indziej wygrzebano Hydrę lu­
stracji kolaborantów z otoczenia Ojca 
Świętego. Czy naprawdę najlepiej jako 
naród czujemy się w takich oparach ab­
surdu i nieżyczliwości?

Omawiane przez nas wy­
darzenia oglądało na świę­
cie około miliarda ludzi.
W  Watykanie akredyto­
wanych zostało w tym 
czasie około 7 tysięcy 
dziennikarzy? Skąd tak 
nagłe i ogromne zaintere­
sowanie mediów sprawa­
mi Kościoła katolickiego?
Tak, to rzeczywiście 

duża liczba dziennikarzy 
wysłanych do relacjono­
wania w ydarzenia w e­
wnątrz instytucji oddzielo­
nej od spraw świeckich.
Pierwszym powodem ta­
kiego zainteresowania Koś­
ciołem, nawet w kręgach 
mediów nieżyczliwych re- 
ligii lub związanych z in­
nymi religiami była wiel­
kość osobowości Jana Pa­
wła II. Ujawniał tę wiel­
kość stopniowo, przez całe 
ćwierćwiecze swego pontyfikatu. Poka­
zał, że jest mądry, wrażliwy, przewidu­
jący, roztropny, przyjazny, życzliwy aż 
po łatwowierność, hojny i zaangażowa­
ny, całkowicie oddany urzędowi i cha­
ryzmatowi, jaki otrzymał. Był rzeczy­
wiście „cały" dla „Ciebie", człowieku, 
bo w człowieku widział Chrystusa i dro­
gę Kościoła i przykład Maryi. Drugim 
powodem zainteresowania mediów tą 
śmiercią może być głód sacrum pośród 
pustyni bezwartości dzisiejszego świa­
ta. Gdzieś na zewnątrz struktur złożo­
nych z polityki, bezrobocia, supermar­
ketów, rozchwianej instytucji rodziny, 
kłopotów z pedagogią społeczną taka 
osobowa ostoja wartości i świętości bu­
dzi szacunek i przyciąga. I wreszcie trze­
ci powód zainteresowania to koniec 
pewnej epoki recepcji Soboru Watykań­
skiego II. Ten długi pontyfikat dla wielu 
młodych „był od zawsze". Tymczasem 
stanowił on jedynie etap we wdrażaniu 
nauki i praktyki kościelnej zrodzonej 
z aggiornamento Soboru.

A w jaki sposób, zdaniem Pana Profeso­
ra, polskie media mogłyby promować 
nadal dzieło życia naszego rodaka Jana 
Pawła Wielkiego?
Kilka medialnych inicjatyw w tym za­

kresie już powstało. Mam na myśli stu­
dium pontyfikatu, jakie pragnie realizo­
wać „Niedziela". Jeśli systematycznie pu­
blicystyka na tych łamach dostarczać bę­
dzie spod Jasnej Góry papieskie naucza­
nie do narodu i o narodzie, o Kościele 
i człowieku, to może się to okazać szkołą 
odnowy w duchu Jana Pawła II. Inną ini- 
qatywą jest przecież Dzień Papieski, któ­
ry teraz, po śmierci Jana Pawła II -  a nie­
bawem, mam nadzieje -  po Jego beatyfi­

kacji stanie się szczególnie ważną formą 
kościelnego i narodowego corocznego 
zrywu ku dobru, normalności, ku ide­
ałom. Jest też Jasna Góra z Apelem Jasno­
górskim, w ramach którego nieomal co­
dzienne słyszymy przypomnienie słów 
papieskich. Są comiesięczne rocznice wy­
boru 16 dnia, poświęcone dziś modlitwie 
w intencji Jego beatyfikacji. Mamy też 
nowy moment -  symbol -  godzinę 20.37 
jako moment Jego śmierci. My, Polacy lu­
bimy symbole i ten moment w Krako­
wie, Wadowicach i innych miastach po­
woli zyskuje swoją oprawę... I są jeszcze 
pomniki, ulice, szkoły, szpitale Jego imie­
nia. To zobowiązuje do dbałości, pamięci 
i kultywowania szacunku... Jesteśmy Mu 
to winni. Jako ludzie, Jego rodacy byli­
śmy dla Niego drogą Kościoła -  teraz On 
staje się dla nas drogą do Ojca. Trzeba od­
wagi pójścia za Nim.

Dziękuję za rozmowę

ROZMAWIAŁ KRZYSZTOF KUN ERT
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Co zawdzięczamy 
św. Ignacemu Loyoli?

0  mass mediach na Papieskim 
Wydziale Teologicznym 
we Wrocławiu

Adhortacja posynodalna Euangelii 
nuntiandi poucza, że nie wystarcza uży­
wać mass mediów do szerzenia orędzia 
wiary, lecz trzeba włączać to orędzie 
w nową kulturę stworzoną przez środ­
ki społecznego komunikowania (por. 
EN 45). Ta myśl przyświecała organiza­
torom i prelegentom otwartych wykła­
dów zatytułowanych Jan Paweł II a me­
dia, które odbyły się 5 czerwca 2006 na 
Papieskim Wydziale Teologicznym we 
Wrocławiu. Spotkanie zorganizowane 
przez studentów Podyplomowych Stu­
diów Dziennikarstwa działających przy 
wrocławskiej uczelni teologicznej, mia­
ło na celu ukazanie nauki Jana Pawła II 
o mediach oraz recepcji jego osoby po­
przez wybrane medialne środki komu­
nikowania.

W trakcie sesji zebrani mieli możli­
wość wysłuchania wystąpień dwóch 
wybitnych osobistości związanych z ka­
tolickimi mediami, mianowicie redakto­
ra naczelnego tygodnika Niedziela, ks. 
dr. Ireneusza Skubisia oraz ks. dr Jerze­
go Rasiaka, znanego wrocławskiego fil­
mowca, referenta diecezjalnej Komisji 
ds. środków masowego przekazu. Ks. 
I. Skubiś w swym przedłożeniu Jan 
Paweł II a media masowe skupił się na za­
prezentowaniu nauczania Jana Pawła II 
w odniesieniu do dziennikarstwa. Pre­
legent wyakcentował m.in. znaczenie 
poszanowania prawdy, zasadę pryma­
tu osoby oraz wiodącą rolę sumienia 
w realizacji dziennikarskiej posługi. 
Wskazał także na potrzebę formacji teo­
logicznej osób pracujących na rzecz 
ewangelizacji poprzez media oraz po­
trzebę znajomości specyficznego języ­
ka mediów w przekazie wiary. Central­
ny punkt wykładu ks. J. Rasiaka stanowi­
ła prezentacja multimedialna, zawiera­
jącego unikatowe zdjęcia dokumentu­
jące związki kardynała Karola Wojtyły 
z Dolnym Śląskiem oraz pierwsze lata 
pontyfikatu, filmu Pasja według księdza 
Jerzego. Poszczególne wystąpienia koń­
czyły się wieloma, ciekawymi pytania­
mi słuchaczy.

Spotkanie okazało się ważnym wy­
darzeniem we wrocławskim środowisku 
teologicznym, które poprzez Podyplo­
mowe Studia Dziennikarstwa na co dzień 
podejmuje naukową refleksję nad relaq'ą 
wiary i mas mediów. Inicjatywę studen­
tów dziennikarstwa trzeba traktować 
jako istotny wkład w próbę zrozumienia 
fenomenu osoby Jana Pawła II i jego 
otwartej postawy wobec mass mediów.

M AGDALENA SZAFRAŃSKA

K S . K A Z IM IE R Z  K U C H A R S K I S J

Często przechodzimy bez zasta­
nowienia obok darów Bożych. 
Nie widzimy ich. Nie zdajemy 
sobie sprawy z tego, że wszyst­
ko jest darem. Nie zawsze do­
ciera do nas bogactwo prze­
szłości, bogactwo korzeni, które 
karmiły ludzi na przestrzeni 
wieków, a które wyrastały 
z Ewangelii i ludzkiego trudu.

Jezus uczy apostołów i nas: Mówię 
wam, spójrzcie i popatrzcie na pola, że bielą 
się od żniw. Już żniwiarz otrzymuje zapłatę 
i zbiera owoc na życie wieczne, aby siewca 
radował się ze żniwiarzem. Prawdziwe jest 
bowiem przysłowie: Kto inny sieje, kto inny 
zbiera. Ja was posyłam, abyście zbierali to, 
nad czym się nie trudziliście. Inni się tru­
dzili, a wy zbieracie owoc ich trudu (J 4,35- 
-38). Jezus adresuje swoje przesłanie do 
konkretnego człowieka -  do apostołów, 
ale i do nas.

Żyjemy w ciągu pokoleń, które po­
zostawiły ślad swojej współpracy z łas­
ką Boga. Znamy zaledwie niektórych 
twórców wartości duchowych i mate­
rialnej kultury. Żywimy się owocami 
ludzi znanych i bezimiennych.

Popatrzmy dzisiaj na jednego z tych, 
którzy pozostawili po sobie duchowe 
bogactwo, na tego, który dał świadec­
two, jak dobry Bóg obdarza i ubogaca 
poprzez ludzi. Kim był i jaki zostawił 
ślad w Kościele? Iñigo Lopez de Loyola 
urodził się w październiku 1491 r. 
w zamku rodowym Loyolów w kraju 
Basków, w prowincji Guipúzcoa. W cza­
sie studiów w Paryżu (1528 -  1535) za­
mienił swoje imię Inigo -  ogień, na łaciń­
skie Ignatius -  Ignacy, na cześć św. Igna­
cego Antiocheńskiego, męczennika 
(f ok. 107). Przeszłość Loyolów nie była 
przesadnie chwalebna. Jeden z baskij­
skich historyków pisał: Rodzina Loyolów 
była jedną z najgorszych, jakie kraj nasz 
musiał znosić. Była to jedna z tych baskij­
skich rodzin, która umieściła nad bramą swo­
jego zamku herb szlachecki, aby móc za nim 
ukryć swoje przestępstwa, które równocześ­
nie były normą jej życia.

W 1506 r. Inigo przenosi się na dwór 
Wielkiego Skarbnika Kastylii, by tam 
rozpocząć swoją rycerską karierę i służ­

bę królowi. O tym okresie swojego życia 
napisze później Ignacy: Aż do dwudzie­
stego szóstego roku życia był człowiekiem 
oddanym marnościom tego świata. Szczegól­
niejsze upodobanie znajdował w ćwiczeniach 
rycerskich, żywiąc wielkie i próżne pragnie­
nie zdobycia sobie sławy. W obronie twier­
dzy Pampeluny jako oficer dowiódł nie­
ustępliwości męstwa i wierności wobec 
króla. Jednocześnie ktoś ze współczes­
nych Ignacego mówił: Inigo był pomysło­
wy i roztropny w sprawach tego świata i miał 
dużą wprawę w traktowaniu ludzi, szcze­
gólnie, gdy chodziło o łagodzenie sporu czy 
podziału.

Jego droga do Boga i służby Kościo­
łowi rozpoczęła się cierpieniem. Kula 
armatnia strzaskała mu nogę i uszko­
dziła drugą. Mówi kronikarz: Było to 
w poniedziałek po Zesłaniu Ducha Święte­
go 20 maja 1521 roku. Rycerscy przeciwni­
cy zanieśli ciężko rannego do jego rodzinne­
go zamku. Tam przyjął sakrament chorych 
i od lipca 1521 r. aż do wiosny roku następ­
nego trwały długie i pełne cierpień miesiące 
powrotu do zdrowia.

Kiedy przeczytał już wszystkie ro­
manse, a było ich chyba niewiele na 
zamku, mądra bratowa podsunęła mu 
„Życie Jezusa" autorstwa kartuza, Ru­
dolfa z Saksonii i „Złotą Legendę" Ja­
kuba de Voragine'a. Pod wpływem lek­
tury rodzi się powoli nowy człowiek.

Swoje pierwsze duchowe doświad­
czenie opowiedział o. Ludwikowi Gon- 
zalves da Camara: Podczas czytania Żywo- 
tu Pana naszego i Żywotów świętych my­
ślał nad nimi i tak rozważał sam w sobie: 
„Co by to było, gdybym zrobił to, co św. 
Franciszek, albo, co zrobił św. Dominik?" 
I rozmyślał o wielu rzeczach, które wydawa­
ły mu się dobre, a zawsze miał na oku rzeczy 
trudne i ciężkie. A kiedy je  sobie przedsta­
wiał, wydawało mu się rzeczą łatwą wcielić 
je  w czyn. I całe jego rozważanie sprowadza­
ło się do tego, że mówił sam do siebie: „Św. 
Dominik zrobił to, więc i ja  muszę to zrobić". 
Dzięki tej refleksji i dzięki światłu łaski 
Bożej postanowił zmienić życie.

Po odkryciu nowej drogi duchowej, 
aby służyć Jezusowi, zapragnął udać się 
do Ziemi Świętej i tam apostołować. 
Tymczasem po przybyciu do Barcelony 
okazało się, że musiał wiele miesięcy 
czekać na okręt. Wówczas w małym
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miasteczku Manreza, gdzie w grocie 
spędził jedenaście miesięcy, doznał dru­
giego wielkiego doświadczenia ducho­
wego. Po początkowym miesięcznym 
okresie wewnętrznego szczęścia na 
modlitwie, nastąpiły trzy miesiące du­
chowych cierpień, które niemal dopro­
wadziły go do samobójstwa. Pewnego 
razu, gdy był szczególnie przygnębiony, 
począł on z taką siłą modlić się, że nagle krzy­
czał wprost do Boga: „Pomóż mi, Panie, bo 
nie mogę znaleźć żadnej pomocy u człowieka 
ani u jakiegokolwiek stworzenia. Ty, o Panie, 
pokaż mi drogę i nawet gdybym musiał udać 
się w ślad za kundlem, uczynię to natych­
miast".

To tutaj, w Manrezie, nad rzeką 
Cardoner dozna mistycznej wizji 
i tak głębokiego poznania Bo­
żych tajemnic, że wyzna pod ko­
niec życia, iż w ciągu 62 lat nie 
poznał tyle, co w ciągu krót­
kich chwil nad Cardonerem.
W Manrezie przeżyje reko­
lekcje, które trwały wiele 
miesięcy. Tam napisze zasad­
niczy trzon Ćwiczeń Duchow­
nych, których sam doświadczył.
Tam również zrozumiał wartość 
umiaru w pokucie i w postach. Od­
tąd będzie wyżej cenił i zalecał umar­
twienie wewnętrzne, tzw. zaparcie się 
siebie od pokut i umartwień zewnętrz­
nych. Odkryje, że wszystko jest łaską. 
Ignacy radzi nam: Módlcie się tak, jak gdy­
by wszystko zależało od Boga, ale pracujcie 
tak, jak gdyby wszys tko zależało tylko od was.

Na pierwszym miejscu jawi mu się 
Jezus Chrystus i praca dla Jego Króle­
stwa na ziemi. Dlatego swoje pierwot­
ne umartwienia i pokuty uznał za prze­
sadne. Potrafił znaleźć umiar. Zrozu­
miał, że nadmierne i nieroztropne po­
kuty powodujące ogólne wyczerpanie 
organizmu, mogą stać się przyczyną 
zaburzeń psychicznych i przygotować 
grunt pod działanie złego ducha. Stąd 
już jako przełożony generalny zakonu 
przed Wielkim Postem zalecał badanie 
wszystkich domowników. Prawo po­
szczenia w całej surowości uzyskiwali 
wyłącznie ci, których lekarz uznał za 
zupełnie zdrowych. Odprawiających 
rekolekcje zamknięte każe traktować jak 
rekonwalescentów. Łatwo też dyspen­
sował od postu.

Swoje życie i działanie widział jedy­
nie w Ziemi Świętej, ale Bóg chciał ina­
czej. Nie tylko trudności z dostaniem się 
do Ziemi Świętej, ale i rozkaz wydany 
przez przełożonego Kustodii Ziemi Świę­
tej, aby natychmiast opuścił Ziemię Pana, 
skłoniły Ignacego do zastanowienia. Od­

kryje potem, że dla niego Ziemią Pana 
będzie Rzym i Namiestnik Jezusa.

Św. Ignacy jest człowiekiem, który 
nieustannie wyciąga wnioski praktycz­
ne, odkrywa Boże życzenia w wydarze­
niach życia swojego i Kościoła. Miał też 
szczególny dar przenikania duszy czło­
wieka. Ktoś z ludzi znających Ignacego 
z okresu rzym­
skiego po­
wiedział

Ignacy był tym człowiekiem, który najlepiej 
na całym świecie znał się na anatomii duszy 
ludzkiej. Świadczą o tym Ćwiczenia Du­
chowne, które Stolica Apostolska za­
twierdziła 31 V I1548 r. oraz styl postę­
powania Ignacego z ludźmi.

Jak myślał, jak sam się nieustannie 
uczył pokazuje wypowiedź jednego 
z domowników, któremu święty się 
zwierzył: On mawiał mi od czasu do czasu, 
że było szczególnym zrządzeniem Bożej 
Opatrzności, iż musiał cierpieć tak wiele cho­
rób. W  ten sposób nauczyłem się -  powiadał 
-  współcierpieć z innymi i rozumieć ich bóle. 
Właściwie to chciałem zdobyć towarzyszy dla 
ostrego i twardego sposobu życia. Gdybym 
zaś sam był mocny na ciele, gdybym nic nie 
popuścił z tego napięcia wewnętrznego -  
ciągnął -  to wtedy nikt nie mógłby dzielić ze 
mną tej drogi. Teraz zaś, gdy sam jestem 
złamany na ciele i słaby, nauczył mnie Bóg 
być słabym ze słabymi i mieć wyrozumienie 
dla ludzkiej słabości. Innym razem mówił: 
Gdy człowiek jest chory, to nie może nic ro­
bić, albo -  chciałoby się powiedzieć raczej -  
Bóg nasz Pan nie chce działać poprzez niego. 
Choroba jest również stałym bodźcem, za 
pomocą którego, Bóg chroni nas przed wy­
godnym, pełnym miłości własnej ułożeniem

sobie życia tutaj na ziemi. Od 1553 r. do 
śmierci, która nastąpiła wczesnym ran­
kiem 31 lipca 1556 r. osiem razy ciężko 
chorował.

Ignacy analizował wszystko, co go 
spotykało. Chciał w tych wydarzeniach 
odkryć zamysł Boży. Gdy jeszcze jako 
człowiek świecki udzielał rekolekcji i na­
uczał katechizmu był dość często wię­
ziony przez Inkwizycję. Doszedł wtedy 
do wniosku, że musi się jeszcze wiele 
nauczyć. Stąd zdobywanie najpierw 
podstaw wiedzy, np. nauka łaciny, a po­
tem kolejno uniwersytety: w Alkala pod 
Madrytem, w Salamance i wreszcie Sor­
bona w Paryżu. Tam w 1535 r. otrzymu­
je pergaminowy dyplom magistra filo­
zofii z wielką pieczęcią Uniwersytetu 
Paryskiego.

Uświadomił sobie niezwykle moc­
no braki w Kościele i niski poziom kle­
ru. Zdarzyło mu się, że kiedyś popro­

sił o spowiedź księdza i ten odmó­
wił, ponieważ nie znał formuły 

rozgrzeszenia. Dlatego zalecił, 
aby wszyscy jezuici zdobywali 
gruntowną wiedzę, by lepiej słu­
żyć Jezusowi Chrystusowi.

Już w Rzymie, gdy zobaczył, 
jak godności ludzi psują i szkodzą 
Kościołowi, w założonym zakonie 

wprowadził ślub, który zabraniał 
ubiegać się i przyjmować godności 

kościelne. Musiał bardzo często bro­
nić swoich, aby ich nie posyłano na różne 
biskupstwa w Europie. Jezuita O. Gonsa­
lves da Camara zanotował w diariuszu: 
Przypominam sobie tylko, że po wyborze pa­
pieża Marcelego II, wielkiego przyjaciela To­
warzystwa, po którym cały Rzym spodziewał 
się reformy Kościoła, nasi ojcowie rozmawiali 
na ten temat w obecności Ojca Ignacego: wte­
dy on nam powiedział, że trzy rzeczy wydają 
mu się konieczne i wystarczające, żeby papież 
zreformował świat, a mianowicie: żeby sam sie­
bie zreformował, żeby zreformował swój dom 
i żeby zreformował kurię i miasto Rzym. Spo­
ro było racji w tym stwierdzeniu.

Z potrzeby chwili, z rozeznawania 
sytuacji rodził się nowy zakon. Ziarno 
powoli dojrzewało. Kiedy padła propo­
zycja założenia zakonu, przez długie mie­
siące debatowano w Rzymie nad tym. Był 
rok 1539 i było dziesięciu towarzyszy. 
Wcześniej siedmiu z nich złożyło śluby 
w Paryżu w 1534 r., a w Wenecji w czerw­
cu 1537 r. przyjęli święcenia kapłańskie. 
Teraz są w Rzymie. Dni spędzają na na­
uczaniu i pomocy biednym. Podczas sro­
giej zimy bywało, że w ich pomieszcze­
niach nocowało ponad trzystu biednych 
i zmarzniętych. Noce zaś spędzali na mo­
dlitwie. Po niej wypowiadali swoje racje 
„za" i „przeciw" założeniu zakonu. To 
była nowa postać poszukiwania prawdy 
i życzeń Bożych. Racje, argumenty uczci­
wie na modlitwie odkryte.
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Św. Ignacy wprowadził rewolucyjne 

zmiany w życiu zakonnym. Umiał pa­
trzeć i wyciągać wnioski. W dotychcza­
sowych praktykach zakonnych bywało, 
że to rodzice przeznaczali niektóre swo­
je dzieci do stanu duchownego lub za­
konnego. Czas przygotowania (tzw. no­
wicjat) do złożenia ślubów był krótki. 
Po paru miesiącach nowicjatu kandydat 
czy kandydatka składali śluby wieczyste 
i od nich nie było dyspensy. Ignacy wi­
dział z tego powodu wiele tragedii. Zda­
rzały się ucieczki. Uciekinierów ścigano 
i siłą doprowadzano do klasztoru. W nim 
zaś bywały karcery i pokoje -  więzienia, 
aby mogli odbyć pokutę. Ignacy rozwią­
zał ten problem. Wprowadził dwuletni 
nowicjat, rzetelne próby w czasie nowi­
cjatu, aby sprawdzić czy kandydat ma 
powołanie i czy jego decyzja jest dobro­
wolna. Dopiero po dwóch latach składał 
śluby wieczyste, które dla zakonu pozo­
stawały warunkowe. Gdyby się okaza­
ło, że jednak nie nadaje się do zakonu, 
można go było wydalić lub zwolnić. 
Śluby wieczyste bezwarunkowe, uroczy­
ste składało się dopiero po kilkunastu 
latach życia w zakonie. Śluby czasowe 
jako przygotowanie do wieczystych to 
późniejsza praktyka w Kościele.

Cel zakonu określił jasno: głoszenie 
Słowa Bożego, ćw iczenia duchowe 
i wszelkie dzieła miłości oraz służba Koś­
ciołowi pod kierownictwem Ojca świę­
tego. Dlatego zrezygnował z uroczys­
tych Mszy św., które trwały długo i z chó­
ru czyli brewiarza rozłożonego na cały 
dzień i pochłaniającego parę godzin. 
Uważał, że w ten sposób blokuje się 
działalność apostolską.

Te zmiany nie przechodziły gładko. 
Natrafił na opór w Kościele, mimo że 
papież Paweł III zakon zatwierdził 
w 1540 r., a Juliusz III potwierdził w 1550 
roku Ignacy i jego dzieło będzie od po­
czątku atakowane, istniało nawet nie­
bezpieczeństwo rozwiązania zakonu za 
Jego życia. Działały utarte przyzwycza­
jenia i przywiązanie do dawnego my­
ślenia, odzywała się również zazdrość 
wobec prężności i sukcesów zakonu.

Wybitny teolog Melchior Cano, do­
minikanin, zwalczał Ignacego i nazywał 
jezuitów antychrystami, ponieważ nie 
mógł uwierzyć, aby podczas rekolekcji 
miesięcznych w ludziach mogła się do­
konywać tak wielka zmiana. A odpra­
wiało je bardzo wiele osób: kardynało­
wie, biskupi, wybitni ludzie świeccy.

Ignacy dostrzegał, że Ojciec św., 
który zna najlepiej potrzeby Kościoła, 
ma zbyt mało pomocy ze strony zako­
nów i musi długo czekać na oddelego­
wanie do niej odpowiednich ludzi. Dla­
tego ślub posłuszeństwa papieżowi 
w sprawach misji, uczynił fundamen­
tem zakonu. Papieże natychmiast za­

częli z tego korzystać. Jezuita w ciągu 
dwudziestu czterech godzin miał być 
gotowy, aby wykonać życzenie papie­
ża. Pamiętajmy, że był to czas ogrom­
nie burzliwy, a protestantyzm szerzył 
się jak ogień po ściernisku.

Działalność Ignacego w Rzymie to 
nie tylko nauczanie i głoszenie kazań 
na ulicach Rzymu. Zakłada dom św. 
Marty dla dziewcząt upadłych, co mu 
przysporzy wielu wrogów. W Rzymie 
zakłada tzw. Kolegium Romanum, póź­
niejszy Uniwersytet Gregoriański, na 
drzwiach polecił umieścić napis: Szkoła 
gramatyki, humanizmu i doktryny chrześci­
jańskiej. Gratis. Potem Kolegium Germa- 
nicum kształcące księży dla Niemiec. 
Zakłada również szkoły z internatami 
dla młodzieży. Troska o człowieka prze­
bija przez całe Jego życie od dnia na­
wrócenia. Wyrażona została dobitnie 
w książeczce Ćwiczenia Duchowne, 
w Konstytucjach zakonu oraz w stylu 
postępowania.

W rekolekcjach brał pod uwagę moż­
liwości człowieka. Tak zrodziły się reko­
lekcje parafialne i misje. Dla ludzi, którzy 
mogą więcej z siebie dać: rekolekq'e za­
mknięte -  czyli ćwiczenia duchowne -  
miesięczne. Podczas samych rekolekcji 
nakazuje pytać: „Co ci pomaga na mo­
dlitwie?" Podkreśla, jak ważny jest kon­
takt indywidualny, aby móc skuteczniej 
pomóc w zbliżaniu się do Boga.

Ignacy jest ciągle pod wrażeniem 
odkrycia, że Chrystus jest obecny rów­
nież dzisiaj, a walka o Jego Królestwo 
wciąż toczy się w Kościele i we wnętrzu 
człowieka, gdzie odbywa się stałe zma­
ganie ze złym duchem. Dlatego pragnie 
ludziom służyć i pomagać zbawić się.

Widział problemy Kościoła i umiał 
im zaradzić. Szukał nowych form pracy 
i angażował się w sprawy najtrudniej­
sze. „Człowiek, który widział wszyst­
ko" -  pod takim tytułem wyszła książ­
ka o Ignacym, napisana przez Candido 
de Dalmases SI.

Jego pobożność jest prosta i jasna. 
Szukać we wszystkim Pana Boga -  to 
jego definicja pobożności. Uwalniać się 
od zła, od uczuć nieuporządkowanych, 
aby lepiej odkrywać wolę Bożą.

A w zakonie?
Troska o każdego człowieka. Znał 

się na ludziach. Umiał w niepokornych, 
ludziach trudnych odkryć wielkość i ją 
wydobyć.

Współcześni pozostawali pod sil­
nym wrażeniem dobroci jego serca i su­
rowości wobec siebie. Mówiono: Mały 
Hiszpan (1,58 m), który nieco kuleje i ma 
wesołe oczy. Za życia nie pozwolił się na­
malować, została tylko pośmiertna ma­
ska, którą na prośbę jezuitów zaraz po 
śmierci wykonał malarz hiszpański, 
Sanchez Coello, który miał powiedzieć

o Ignacym: Nasz wielki badacz człowieka.
Św. Ignacy potrafił skupić koło sie­

bie ludzi najwybitniejszych, potrafił do 
nich trafić. Dbał o jedność w zakonie. 
Aby zachować jedność rozproszonych 
po świecie, polecił, by każdy dom, pla­
cówka dzieliły się doświadczeniami z ca­
łym zakonem. Każdy dom pisał trzy 
służące temu listy. Jeden zostawał w do­
mu, drugi w prowincji, a trzeci był wy­
syłany do Rzymu. Z Rzymu informacje
0 najciekawszych zdarzeniach rozsyła­
no po świecie. Sam napisał ponad sześć 
tysięcy listów. Tak jednoczył ludzi. 
W chwili śmierci św. Ignacego zakon li­
czył około tysiąca członków, którzy pra­
cowali w ponad stu placówkach w ca­
łym ówczesnym świecie.

Kronikarz pisze: Odszedł od nas i ani 
nas nie pobłogosławił, nie uzyskał też po­
twierdzenia Konstytucji; odszedł w mrok 
śmierci bez żadnego uroczystego gestu, jakie 
w takim momencie zwykli czynić inni słudzy 
Boży, odszedł najzwyczajniej w świecie.

Pozostawił Konstytucje zakonu, któ­
re i współczesnemu człowiekowi wiele 
mogą powiedzieć. Pisał je starannie 
przygotowany. Zasięgał rady najwybit­
niejszych prawników zakonu i spoza 
niego. Pisał je na modlitwie. Nieraz nad 
małymi fragmentami Konstytucji mo­
dlił się nawet dwa tygodnie, aby dojść 
do przekonania, że są zgodne z wolą 
Boga. Konstytucje dotrwały do naszych 
czasów prawie niezmienione. Na nich 
opierały się niemal wszystkie zakony, 
jakie powstawały w Kościele od 1550 r. 
do 1953 r., gdy zaczęły powstawać in­
stytuty świeckie. Każdą regułę i część 
Konstytucji najpierw poddawał prakty­
ce w jakimś Kolegium, sprawdzając czy 
zdają egzamin w życiu.

Pozostawił też wzorzec przełożone­
go generalnego naszkicowany w Kon­
stytucjach. Przełożony powinien odzna­
czać się ważnymi przymiotami: ścisłym 
zjednoczeniem i zażyłością z Bogiem, 
przykładem wszelkich cnót dla całego 
Towarzystwa, darem wielkiego rozumu
1 sądu, roztropnością i starannością 
w podejmowaniu decyzji oraz wytrwa­
łością w doprowadzeniu ich do końca. 
Powinien posiadać dobre zdrowie, od­
powiedni wygląd zewnętrzny i wiek, 
dalej: autorytet, dobrą sławę, winien być 
człowiekiem wybitnym i zasłużonym, 
prawym i kochającym zakon.

W końcu to, co zawdzięczamy Igna­
cemu -  to jego zakon i praca na tylu 
polach w świecie, także w Polsce od 1564 
roku aż po dzień dzisiejszy.

KS. KAZIMIERZ KUCHARSKI S J

Cytaty w artykule pochodzą z maszyno­
pisu pracy o Hugo Rahnera SJ i o. Berkhar- 
ta SJ, Ignacy Loyola, Fryburg 1967



Przyjacielu, porozmawiajmy 
o... szczęściu
E W A  M A R M U L E W IC Z

Jak każdy człowiek chciałbyś być 
szczęśliwy, ale jak to osiągnąć? 
Co może dać nam szczęście? 
Uroda? Myślisz sobie, że ładne 
i zgrabne osoby mają łatwiej i są 
bardziej łubiane, więc postanawiasz 
kupić kilka fajnych i modnych 
ciuchów, nieważne jak na tobie 
leżą i czy ci pasują, najważniejsze, 
żeby były cool. Nawet w trzaskają­
cy mróz nie włożysz czapki, bo 
popsułoby to fryzurę. Zakładasz 
krótką kurteczkę, bo wygląda 
bardziej odjazdowo niż ciepły 
płaszczyk. Żeby ładnie wyglądać 
w modnym wdzianku, katujesz się 
dietami z kolorowych pisemek 
i wyciskasz siódme poty w klubach 
fitness. I nawet jeśli osiągniesz 
swój cel i z brzydkiego kaczątka 
przemienisz się w pięknego łabę­
dzia, a ludzie wreszcie zaczną 
zwracać na ciebie uwagę, to 
w pewnym momencie ockniesz się 
i stwierdzisz, że oni w istocie nie 
lubią ciebie, tylko twoje nowe 
opakowanie.

Czy naprawdę szczęście daje fakt, 
że ktoś ceni to, jak wyglądasz, a nie ob­
chodzi go, co czujesz i myślisz?

Pieniądze? Cóż, ich posiadanie daje 
wiele korzyści, pozwala na zafundowa­
nie sobie wielu przyjemności, ale stare 
przysłowie mówi: „pieniądze szczęścia 
nie dają". Nie można więc stawiać ich jako 
najwyższy priorytet w piramidzie war­
tości. Fortuna kołem się toczy, gdy za­
braknie ci kasy, to wszyscy, którzy byli 
przy tobie tylko dla korzyści finansowych, 
opuszczą cię, by znaleźć sobie nowego 
„sponsora". Wiąże się to również z in­
nym niebezpieczeństwem, gdy zdoby­
wasz i pomnażasz bogactwo, pragniesz 
coraz więcej i więcej, do tego zaczynasz 
panicznie się bać, by ktoś ci tego nie 
ukradł, a to może doprowadzić do sta­
nu, że staniesz się nieufny, zamkniesz się 
w czterech ścianach, a w skrajnym przy­
padku możesz nawet wpaść w obłęd.

Kariera? Sława? Hmm, przyjrzyj się 
czasem ludziom z pierwszych stron ko­
lorowych pisemek; są piękni, bogaci, ale 
czy na pewno są szczęśliwi? Gdyby tak 
było, nie odwiedzaliby regularnie psy­
choanalityków, nie wpadaliby w nało­
gi, ich małżeństwa by się nie rozpadały. 
Czy zatem życie na afiszu, unikanie pa- 
parazzich, brak prywatności jest tym, 
co może dać nam pełne szczęście?

A może wolność? Tak, ale dziś coraz 
częściej pojęcie to jest błędnie utożsa­
miane z brakiem zasad i wartości, a bu­
dowanie czegokolwiek bez postawienia 
mocnych fundamentów prowadzi do 
nieuchronnej katastrofy. Czy życie na 
krawędzi i balansowanie na granicy ry­
zyka i niepewności jutra, rzeczywiście 
jest takie fajne?

Skłamałabym jednak gdybym upie­
rała się, że wymienione wartości nie dają 
szczęścia, że są złe, bo tak nie jest. Do­
brze jest, jeżeli dbamy o swoją kondycję 
i zdrowie, mamy marzenia, które chcie­
libyśmy realizować i nikt nie ogranicza 
naszej wolności, ale trzeba do tego pod­
chodzić z rozsądkiem i dystansem. Uro­
da, pieniądze, kariera, popularność po­
prawiają nastrój i pozwalają podbudo­
wać poczucie własnej wartości, ale nie 
powinniśmy żadnej z tych rzeczy stawiać 
na najwyższym stopniu w hierarchii 
wartości, gdyż może to doporowadzić 
to tego, że popadniemy w pychę, tracąc 
możliwość trzeźwej samooceny i zapo­
mnimy, co w życiu jest najważniejsze.

Najcenniejszym skarbem, jaki został 
nam dany, jest miłość, w szerokim tego 
pojęcia znaczeniu. Rodzina, przyjaciele, 
ukochana osoba przy boku sprawiają, że 
nie ma dla nas rzeczy niemożliwych, „są 
jak dobre anioły, które pomagają nam 
wstać, gdy nasze skrzydła zapomniały jak 
latać". Nawet gdy spotka nas coś przy­
krego, gdy zaczniemy wątpić, są przy 
nas, dając nam nadzieję. Czasem jeden 
uśmiech bliskiej osoby wystarczy, by prze­
pędzić chmury smutku i na nowo rozpa­
lić płomyczek radości w sercu. Miłość jest 
zatem najważniejszą wartością, która 
może dać nam szczęście, bo tak napraw­
dę bez niej nie byłoby nic... Uroda, bogac­
two, sława przemijają, a ona jest wieczna, 
wszystko wybaczy i przetrzyma.

Amerykańscy naukowcy przepro­
wadzili niedawno ankietę, z której wy­
nikało, że ludzie, którzy utożsamiają się

z jakąś religią są szczęśliwsi niż tak zwa­
ni „bezw yznaniow cy". Nie chcę tu 
w żadnym wypadku obrazić niczyich 
uczuć i namawiać do nawracania się, ale 
faktem jest, że jeśli w coś wierzymy żyje 
się nam łatwiej. Wiara w Boga i wyższe 
ideały umacniają nas w walce z prze­
ciwnościami losu, pozwalają znaleźć od­
powiedzi na nurtujące nas pytania 
dotyczące naszej egzystencji, i stawiają 
drogowskazy na drodze prowadzącej 
ku przeznaczeniu. Wiara daje nam siłę, 
uczy jak z miłością patrzeć na drugiego 
człowieka, cieszyć się każdym, nawet 
najdrobniejszym darem losu i nie tracić 
nadziei. Z tego wynika więc, że wiara 
jest źródłem szczęścia, które wraz z mi­
łością daje nam mocne fundamenty do 
budowania naszej przyszłości opartej 
na najważniejszych wartościach.

Jan Kochanowski pisał: szlachetne 
zdrowie, nikt się nie dowie jako smakujesz, 
aż się popsujesz i trzeba przyznać: miał 
rację. Dopóki nic nam nie dolega nie do­
ceniamy tego, jak wielkim skarbem jest 
zdrowie. 1 dopiero, gdy zachorujemy, 
dostrzegamy, jak to dobrze być zdro­
wym. Gdy wreszcie znów jesteś w peł­
ni sił fizycznych, nic cię nie boli i nie ogra­
nicza, czujesz się szczęśliwy. Wniosek 
z tego płynie taki, że zdrowie to jedna 
z wartości, której posiadanie rzeczywiś­
cie może uczynić nas szczęśliwymi.

Budząc się każdego ranka ciesz się 
więc, że został ci dany kolejny dzień 
życia, odkrywający przed tobą nowe 
szanse, bo są tacy, którzy nie mieli tego 
szczęścia. Naucz się cieszyć drobnost­
kami: śpiewem ptaków, ciepłem pło­
mieni słonecznych, uśmiechem dziecka, 
zapachem kwiatów, a zobaczysz, że 
życie wyda cię się o wiele przyjemniej­
sze. Często, gdy czegoś chcesz, pra­
gniesz, chciałbyś to mieć zaraz, ale czy 
naprawdę chcesz zadowolić się byle 
czym, czy wolisz poczekać na coś na­
prawdę wyjątkowego? Naszym podsta­
wowym błędem w pojmowaniu szczę­
ścia jest to, że często stajemy na brzegu 
jednej rzeki i patrzymy na ludzi żyją­
cych po drugiej stronie, i myślimy, że na 
pewno jest im łatwiej i są od nas szczęś­
liwsi, a nawet nie przyjdzie nam do gło­
wy, że tamci ludzie też stoją na brzegu 
i to samo myślą o nas...



Po śm ierci prof. Józefa  G ierow skiego  (1922-2006)

Przyjaciel Wrocławia
K R Y S T Y N  M A T W IJ O W S K I

Pod koniec 2005 r. znowu głośno było w Krakowie o prof. dr.
J.A. Gierowskim. Znalazł się wśród laureatów Nagrody Stołecznego 
Królewskiego Miasta Krakowa. Wyróżnienia, które liczy się w opinii 
publicznej tego regionu. Był już wtedy chory i nie mógł jej osobiś­
cie odebrać. Uczynił to za niego jego syn, prof. dr bab. K. Gierowski.

Zgromadzeni wówczas przedstawi­
ciele elity kulturalnej miasta przyłączyli 
się do życzeń rychłego powrotu do 
zdrowia, które kilka dni wcześniej prze­
słali mu członkowie PAU. 17 II 2006 r. 
ciężka choroba przerwała jednak Jego 
życie.

Na Cmentarzu Rakowickim w dniu 
23 II żegnało go społeczeństwo Krako­
wa. Mszy Świętej koncelebrowanej 
przewodniczył ks. Kardynał F. Machar­
ski, przepiękną homilię wygłosił bp su­
fragan opolski, przewodniczący Komi­
sji Historyków Kościoła Episkopatu 
Polski ks. J. Kopiec. Ceremonii pogrze­
bowej przewodniczył metropolita kra­
kowski ks. kardynał-nominatS. Dziwisz. 
W imieniu społeczności Uniwersytetu 
Jagiellońskiego pożegnał Profesora JM 
rektor prof. dr hab. K. Musiał. Z ramie­
nia PAU głos zabrał sekretarz general­
ny prof. dr J. Wyrozumski. Od społecz­
ności akademickiej i mieszkańców ro­
dzinnych Kielc przemówił Senator RP 
prof. A. Massalski, a w imieniu uczniów 
i delegacji wrocławskiego uniwersytetu, 
prof. dr hab. K. Matwijowski. W pogrze­
bie uczestniczyli reprezentanci wielu śro­
dowisk historycznych w Polsce. Prze­
wodniczył im prezes ZG PTH prof. dr 
hab. K. Mikulski. Niewątpliwie najliczniej­
sza była delegacja Uniwersytetu Wro­
cławskiego, na czele z b. rektorem UWr 
prof. dr. hab. W. Wrzesińskim, a w skład 
wchodzili prof. prof.: B. Rok (dziekan 
Wydz. Nauk Historycznych i Pedagogicz­
nych), R. Żerelik (dyrektor IH UWr) i b. 
prorektor J. Maroń.

Jakim człowiekiem był Profesor Gie­
rowski? Był reprezentantem pokolenia, 
które dorastało w okresie międzywo­
jennym. Urodzony w 1922 r. w Często­
chowie (19 III), maturę zdał w roku 
wybuchu drugiej wojny światowej. 
Sprawdzianem dla niego był okres woj­
ny. Spędził ją w Kielcach i Krakowie. 
Pracował jako urzędnik w PCK. Rów­
nocześnie redagował tajne pisemko 
„Prawda Polska" i służył w AK, koń­

cząc służbę w stopniu podporucznika. 
Cała zresztą rodzina była zaprzysiężo­
na, z matką na czele (nawet jego niepeł­
noletnia siostra). Od 1942 roku podjął 
studia na tajnych kompletach organizo­
wanych przez Uniwersytet Jagielloński. 
Trafił tam pod opiekę prof. W. Konop­
czyńskiego, jednego z najwybitniej­
szych badaczy czasów nowożytnych. 
Pod jego kierunkiem przygotował pra­
cę magisterską (Porównanie sejmiku pro- 
szowickiego z wiszeńskim w latach 1572- 
-1620) Tej problematyce pozostał wier­
ny w pracy doktorskiej, którą obronił 
w roku 1947 (Sejmik Generalny Księstwa 
Mazowieckiego) W 1946 związał się z Uni­
wersytetem Wrocławskim. Zadbał o to 
jego mistrz, który umieścił go w kate­
drze swojego starszego ucznia prof. 
W ładysława Czaplińskiego. W roku 
1954 został docentem, a w 4 lata później 
profesorem nadzwyczajnym. Na Uni­

wersytecie pełnił szereg funkcji był pro­
dziekanem  (1954-56), prorektorem  
(1958-61) i dziekanem (1964-1965).

Wszystko było możliwe dzięki wiel­
kiemu wkładowi J. Gierowskiego w roz­
wój badań naukowych nad czasami no­
wożytnymi w środowisku wrocław­
skim. Docenturę przyniosła mu wyso­
ko oceniana przez krytykę praca Mię­
dzy saskim absolutyzmem a złotą wolnością

(1953), w której dostrzegano kontynu­
ację studiów Feldmana nad tą epoką. 
Odtąd miał rozwijać pracę nad tym okre­
sem i w efekcie doprowadzić do rewizji 
spojrzenia nań. Drugi kierunek badań, 
który starał się prowadzić to współ­
udział w opracowaniu wielkiej syntezy 
Historii Polski przygotowywanej pod 
auspicjami PAN. I wreszcie trzeci nurt, 
to badania śląskoznawcze, które przed 
profesurą zaow ocowały udziałem  
w syntezie Historii Wrocławia (pod red. 
K. Maleczyńskiego), w której okres od 
1619-1740 był jego pióra. O tej pracy 
prof. Czapliński pisał, że rozprawa nie jest 
prostym zreferowaniem prac niemieckich czy 
polskich... albowiem autor oparł swój wy­
kład nie tylko o literaturę, ale poważne po­
szukiwania archiwalne... Wyniki jego badań 
okazują się w wielu wypadkach zaskakujące 
i mają znaczenie nie tylko dla nauki polskiej, 
ale i niemieckiej. Utrzymały one swoją 

wartość po dzień dzisiej­
szy, gdyż nie uległy ów­
czesnym modom. Stara­
ły się bowiem równo­
miernie ukazywać od­
działywanie czeskiego, 
niemieckiego i polskiego 
kręgu kulturowego. Nie 
mówię już o nowym spoj­
rzeniu na rozwój gospo­
darczy miasta po wojnie 
30-letniej. Później ten 
wątek wzbogacił udzia­
łem w kilkutom owej 
Historii Śląska IH PAN 
(t. 1 cz. 3).

Tym pracom badaw­
czym towarzyszyła aktywna działalność 
organizacyjna w życiu naukowym. Po 
doktoracie został członkiem Wrocław­
skiego Towarzystwa Naukowego, redak­
torem „Sprawozdań WTN", a w latach 
60. był wiceprzewodniczącym WTN. 
Nie mniej aktywny był w WTMH ( Od­
działu Wrocławskiego PTH), w którym

K g “ D okończenie na str. 14
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był wraz z E. Maleczyńską współredak­
torem „Sobótki".

W omawianych latach uczestniczył 
w wielu konferencjach naukowych: 
w Zjeździe Historyków we Wrocławiu 
w 1948, Konferencji Śląskiej IH PAN 1952, 
w dyskusjach nad tzw. makietą Historii 
Polski. Już nie wspominamy o konferen­
cjach historyków polskich i niemieckich. 
Uczestniczył też w różnych formach po­
pularyzacji historii, od odczytów po ar­
tykuły popularne w prasie.

W 1965 r. przyjął propozycję objęcia 
Katedry Historii Polski XVI-XVIII w. na 
UJ. I od tej pory związał się na stałe 
z tym ośrodkiem. Pełnił w nim wiele 
funkcji. Był dyrektorem IH UJ (1967- 
-1972), kierownikiem Zakładu Historii 
Powszechnej Nowożytnej (od 1970- 
-1991). Przede wszystkim jednak był 
twórcą i pierwszym kierownikiem od 
roku 1986 Międzywydziałowego Za­
kładu Historii i Kultury Żydów w Pol­
sce na UJ. Funkcję tę pełnił jeszcze przez 
kilka lat po przejściu na emeryturę. Naj­
ważniejsze jednak obowiązki przyszło 
mu objąć, gdy powstała „Solidarność", 
Został wybrany zastępcą przewodni­
czącego Komisji Zakładowej UJ. Kiero­
wał wtedy pracami uniwersyteckiej ko­
misji przygotowującej ustawę o szkol­
nictwie wyższym. Akces Krakowa do 
identycznych prac prowadzonych 
w Warszawie sprawił, że w 1981 r. od­
były się na uczelni pierwsze wybory. 
W rezultacie tego aktu został pierw­
szym od 1968 r. pochodzącym z wybo­
rów rektorem. Pełnił tę funkcję przez 
dwie kadencje. Były one niezmiernie 
trudne. Na nie przypadł stan wojenny. 
Bronił wtedy nie tylko własnych pra­
cowników, ale starał się przyjść z po­
mocą innym, którzy zostali zwolnieni 
z pracy z przyczyn politycznych. Ale 
w tym okresie był też i najszczęśliwszy 
dzień w jego życiu. Za taki uznał uchwa­
łę wszystkich Rad Wydziałów UJ o nada­
niu Ojcu Św. Janowi Pawłowi II tytułu 
doktora honoris causa, a przede wszyst­
kim uroczystość jego wręczenia.

Mimo wielu nowych obowiązków 
nie zaniedbywał pracy naukowej. To był 
okres, kiedy w jego twórczości pojawi­
ły się nowe wątki z badaniami nad his­
torią powszechną, z monumentalną his­
torią Włoch na czele (1981). Znaczną 
wagę przywiązywał do prac nad dzieja­
mi Żydów polskich, wytyczając ich kie­
runek poprzez organizowane konferen­
cje krajowe i międzynarodowe. Może

najważniejsze były jednak prace nad 
syntezami dziejów Polski nowożytnej, od 
skryptu dla studentów historii, poprzez 
2-tomowy udział w tzw. czworaczkach 
krakowskich (w 4-tomowej syntezie His­
torii Polski z J. Wyrozumskim i K. Busz­
ko 1978) Klamrą zamykającą syntetycz­
ne spojrzenie na dzieje Rzeczypospoli­
tej w czasach nowożytnych był udział 
w 10-tomowej , krakowskiej Historii 
Polski (t. 5 Rzeczpospolita w dobie złotej 
wolności 1648-1763). Wtedy też rozwinął 
ożywioną działalność w PAU, gdzie był 
dyrektorem Wydziału II. Został też 
wybrany do Komitetu Nauk Historycz­
nych PAN. W ślad za tym przyszły wy­
różnienia doktoratami honorowymi 
uniwersytetów w Uppsali, Connecticut 
w Stoors i Wrocławskiego oraz wysoki­
mi odznaczeniami z Komandorią Orde­
ru Al Merito della Republica Italiana 
i Krzyżem Komandorskim z Gwiazdą 
Orderu Zasługi Rzeczypospolitej Polskiej.

Nie zerwał też więzi łączących go 
z Uniwersytetem Wrocławskim. Gdy 
badania śląskoznawcze przechodziły 
kryzys podjął się obowiązków kierow­
nika Zakładu Historii Śląska. Ale naj­
ważniejszy był udział w życiu wrocław­
skiego środowiska naukowego. W tym 
wypadku można bardzo wyraźnie wy­
odrębnić nowy nurt w badaniach Pro­
fesora. Stanowią go dzieje Kościoła, co 
łącznie z badaniami nad historią Żydów 
pozwoliłoby to nazwać pracą nad prze­
szłością wyznań. Zewnętrznym przeja­
wem tych zainteresowań był częsty 
udział w konferencjach organizowa­
nych przez Papieski Wydział Teologicz­
ny we Wrocławiu i Pracownię Badania

Zygmunt Zieliński -  Historia Kościoła. Odbi­
cie rzeczyw istości Bożej w św iecie, W rocław
200 5

Ks. Tadeusz Mrowieć -  Ewangeliczne reflek­
sje. Rok B, Wrocław 2005

Kazimierz W ojtowicz -  Znikomik, Wrocław
200 6

Dziejów Kościołów i Mniejszości Naro­
dowych IH UWr. Przygotowywał na nie 
referaty np. na temat roli Kościoła w śro­
dowisku uniwersyteckim w pierwszych 
latach powojennych (m.in. podczas ju­
bileuszu Duszpasterstwa Akademickie­
go, zorganizowanego przez ks. dr. hab. 
Tadeusza Reronia) Do problematyki tej 
powracał jeszcze niejeden raz. Brał ak­
tywny udział w pierwszym po wojnie 
posiedzeniu Komisji Historii Kościoła na 
XVI Powszechnym Zjeździe History­
ków Polskich we Wrocławiu, z wystą­
pieniem Chrześcijanie a Żydzi w pierwszej 
Rzeczypospolitej. Nie zabrakło go na Ju­
bileuszu Archidiecezji wrocławskiej. Na 
odbytej z tej okazji konferencji nauko­
wej przedłożył referat Problemy narodo­
wościowe i konfesyjne na Śląsku w okresie 
reformacji. Ukazał się drukiem w wydaw­
nictwie Miejsce i rola Kościoła wrocławskie­
go w dziejach Śląska pod red. K. Matwi- 
jowskiego. Wreszcie wskażmy jeszcze 
na artykuł Prymasi polscy XVIII wieku, 
który opublikowany został w Księdze 
Jubileuszowej ks. kard. Henryka Gulbi- 
nowicza Służcie Panu z weselem (2000) 
Tych przykładów podejmowania pro­
blematyki z zakresu historii Kościoła, 
i to nie tylko z terenu Śląska, mogliby­
śmy przytoczyć znacznie więcej. Jej 
swego rodzaju podsumowaniem była 
międzynarodowa konferencja zorgani­
zowana na 80-lecie urodzin Profesora 
Rzeczpospolita wielu wyznań (2002).

Jego wkład w kształcenie młodzie­
ży akademickiej i kadry naukowej był 
też bardzo znaczny. Nic więc dziwnego, 
że mówi się o nowej szkole krakowskiej.

Pozostanie na zawsze w naszej pa­
mięci jako wybitny uczony, gorliwy ka­
tolik i niestrudzony badacz spraw wy­
znaniowych i dziejów Kościołów.

KRYSTYN MATWIJOWSKI

Ks. Sim on Faivre -  Homilie, Rok liturgiczny  
B, tłum. ks. Jan Fecko, Wrocław 2005

Ks. M ariusz Rosik -N a  granicy światła. Bi­
blijne wątki w iedzy Krzyża Edyty Stein, Wro­
cław  2006

Bp Edward Ozorowski -  Kościół. Zarys Ekle­
zjologii Katolickiej, W rocław 2005

Ks. W łodzim ierz W ołyniec -  Tajem­
nice Boga i człow ieka w teologii Jana  
Pawła II, W rocław 2006

Szkice do portretu . Kardynał Bolesław  
Kominek, zredagow ał ks. Jan Krucina, 
W rocław 2005

Ks. M ieczysław  M aliński -  Koncert 
na cztery ręce, Wrocław 2006

f i  n
Ks. Jerzy Szym ik -  Cień rzeczy du- 
chowych i o nich rozm ow y..., Wrocław 
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Upalny lipiec 1946 roku
S T A N IS Ł A W  O P A S E K

W moich niewielkich zbiorach kartek pocztowych* 
dotyczących naszego ukochanego miasta, dwie 
zajmują miejsce szczególne. Nie dlatego, że są 
wyjątkowo cenne czy też piękne. Oba widoczki są 
raczej tuzinkowe, banalne. A i stan ich zachowania 
-  nie najlepszy. O ich wyjątkowości decyduje 
jednak to, co zostało na nich napisane. A treść 
obu kartek to prawdziwa gratka dla każdego 
miłośnika pionierskich czasów Wrocławia.

Przejmując Wrocław w posiadanie jego nowi mieszkańcy 
zyskali wraz z miastem także jego zasoby, w tym całe kilo­
gramy kartek pocztowych. Używano ich więc zupełnie spo­
kojnie do korespondencji. Podobnie zresztą powszechnie 
posługiwano się niemieckimi blankietami, drukami, bileta­
mi... Po prostu były one pod ręką. Co prawda wrocławska 
prasa jak i oficjalne czynniki grzmiały i piętnowały podobne 
praktyki, ale proza życia odporna była na wszelkie urzędowe 
zakazy i rozporządzenia...

Obydwie kartki pocztowe, zapisane tym samym charak­
terem pisma zaadresowane są w to samo miejsce: Franciszek 
Garliński Kraków, ul. Kołłątaja, lb  oficyna. Obie kartki noszą do­
pisek -  dla Marysi.

W pierwszej, z wizerunkiem kościoła św. Krzyża i Kate­
dry (Breslau. Kreuzkirche und Dom) widzianych ze Wzgórza 
Polskiego, noszącej datę 28 VII 1946 roku czytamy:

Kochana Maryś. Jesteśmy szczęśliwie we Wrocławiu dokąd po 
17 g. zajechaliśmy w sobotę o godz. 2 po południu. Poszliśmy do pp. 
Jaworków, gdzie znaleźliśmy serdeczne przyjęcie. Dziś w niedzielę 
rozpoczynam wędrówkę za posadą, nie wiem, co ja tu znajdę. Wro­
cław bardzo zniszczony, drogi i o mieszkanie trudno. Upały wielkie. 
Żałujemy, że nie wzięliśmy walizki, bo można było dać sobie radę. 
Całujemy Cię serdecznie. Dla Ciotek gorące uściski. Od pp. Jawor­
ków uprzejme pozdrowienia. Józef i Wanda.

Józef i Wanda dotarli na miejsce 27 lipca 1946 roku po 
siedemnastu godzinach (!) podróży. I jak się można domyślać 
podróżowali w niezbyt komfortowych warunkach. Obraz 
Wrocławia, jaki wyłania się z tych krótkich, ale jakże pełnych 
treści informacji wysłanych rodzinie do Krakowa, daleki jest 
od pokutującego jeszcze do tej pory mitu swoistego Eldorado, 
jakim miały być „ziemie odzyskane" i „wyzwolony Wrocław".

Zniszczenia wojenne spowodowane długotrwałą i fana­
tyczną obroną Festung Breslau przyniosły nie tylko obróce­
nie w perzynę całych połaci Wrocławia, ale i spowodowały 
wiele uszkodzeń wśród ocalałych w Śródmieściu budynków 
mieszkalnych. Ucierpiały zwłaszcza dachy, przez dziury któ­
rych wlewała się do wnętrza kamienic woda. Brak remontów 
i komunalny sposób zarządzania przyczynił się do stopnio­
wej degradaq'i tych niegdyś pięknych, prywatnych czynszó­
wek. Wrocławska prasa z tego okresu i lat późniejszych pełna 
jest opisów walących się kamienic, nasilającego się zwłaszcza 
wiosną, kiedy to po mroźnych zimach z końca lat czterdzie­
stych i początku lat pięćdziesiątych lód rozsadzał ściany bu­
dynków, a ulewne, wiosenne deszcze dopełniały dzieła znisz­
czenia. Lokatorzy zaś, delikatnie mówiąc, także niezbyt dbali 
o przydzielone im mieszkania. Wrocław, jak skarży się autor 
kartki, był w tych latach miastem drogim. Ceny średnio były

wyższe od innych rejonów Polski aż o 25%! Za mięso i tłusz­
cze, zresztą reglamentowane, trzeba było płacić najwyższe 
ceny w kraju. I jak utyskiwała z pewną przesadą oficjalna 
prasa: nasz kupiec nie zna innego zysku jak 100%.

Lipcowe upały, na które narzeka Józef w pierwszej kartce, 
zaczęły się, jak donosiła wrocławska gazeta Pionier zaledwie 
kilka dni wcześniej, a panująca od kilku dni kanikuła zdążyła już 
przynieść kilka ofiar śmiertelnych wśród amatorów kąpieli 
w zdradliwych nurtach Odry.

Intrygujące jest to, że w ukazującym się także w niedzielę 
dzienniku Pionier, na jego miejskich stronach z dnia 28 lipca 
1946 roku odnaleźć można następujący artykuł -  Zuchwały 
napad bandycki. Na mieszkanie ob. Jaworków przy ulicy Kluczbor- 
skiej (...). Bandycki napad przeprowadzony przez dwóch 
uzbrojonych złoczyńców został jednak udaremniony przez... 
sąsiadów p. Jaworków, którzy rzucili się w pogoń za ostrzeli- 
wującymi się rzezimieszkami. Jednego z bandytów, niejakiego

Juliana Szulca, byłego woźnego PKP w Bytomiu, ujęto. Drugi z ban­
dziorów, osobnik o nieznanych personaliach, zdołał zbiec. 
Podczas zdarzenia został ranny, jak się, niestety, okazało, śmier­
telnie uczestniczący w pogoni za rabusiami p. Mirocznik -  
właściciel zakładu fryzjerskiego z ulicy Jedności Narodowej 
noszącej wówczas nazwę Marszałka Stalina... Może to jednak 
tylko zbieżność nazwisk, „Jaworek" to nie tak w końcu rzad­
kie nazwisko. Może też przybysze nie zostali po prostu o ca­
łym zdarzeniu poinformowani. Albo też Wanda i Józef, naj-
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zwyczajniej w świecie nie chcieli niepo­
koić rodziny oczekującej w bezpiecznym 
Krakowie na wieści z, jak wówczas na­
zywano Wrocław i Dolny Śląsk -  „Dzi­
kiego Zachodu".

Druga kartka pocztowa, przedsta­
wiająca północną fasadę Uniwersytetu 
Wrocławskiego widzianą z mostu Po­
morskiego („Breslau. Uniwersitat") zo­
stała napisana już w dwa dni później, 
bo w środę 31 VII 1946 roku.

Kocham Maryś. Już tydzień dobiega, jak 
tu siedzimy. Ja codziennie chodzę w swej 
sprawie po różnych ludziach. Dotychczas 
jednak bez zadowalającego rezultatu. Pobyt

tu jest dla mnie nie bardzo zachęcający. Prze­
bywamy u państwa Jaworków, wykorzystu­
jąc ich bardzo wielką uprzejmość, życzliwość 
i pomoc na każdym kroku. Możliwe, że Wan­
da sama lub oboje wrócimy na niedzielę do 
Krakowa. Tymczasem całujemy Cię serdecz­
nie, Stasia i ciotkę Wandę oraz pozdrawiamy 
Dziadka. Do widzenia Józef i Wanda.

Pracy szuka, jak wynika z treści obu 
tekstów, tylko Józef. Można więc do­
mniemywać, że Wanda to jego żona, 
pozostająca na utrzym aniu męża. 
A z otrzymaniem posady nie było wów­
czas najlepiej, podobnie zresztą jak 
i w czasach nam współczesnych. Nie 
znamy zawodu Pana Józefa, ani też cha­
rakteru zajęcia jakie chciał on podjąć we 
Wrocławiu. Sposób jednak w jaki napi­
sał obie kartki do krakowskiej rodziny, 
dobór słów i sformułowań zdradza in­
teligenta. Tymczasem wrocławski Pio­
nier z tamtych dni nie zamieszczał zbyt 
wielu ogłoszeń o wolnych posadach. 
Nasz bohater mógł wybierać pomiędzy

karierą robotnika do zbiórki złomu żelaznego 
i metali w firmie „Surowiec", względnie 
zbieracza odpadków, którego gotowa była 
zatrudnić przy zbieraniu szmat bawełnia­
nych, lnianych, wełny Zbiornica Odpadków 
„Kresowia". Ówczesne wrocławskie fir­
my poszukiwały również cukiernika do­
brego fachowca oraz, pamiętajmy, że właś­
nie nastało upalne lato -  rozwozicieli-inka- 
sentów do rozwożenia piwa, wody sodowej 
i lemoniady. Oferta pracy biurowej dla bu­
chalter a-bilansis ty, za dobrym wynagrodze­
niem, posada do objęcia od zaraz pojawia 
się ostatni raz właśnie w dniu przyjaz­
du krakowian do Wrocławia...

Niestety, nie wiemy, czy małżeństwo 
Wandy i Józefa powróciło do nieznisz- 
czonego działaniami wojennymi Krako­
wa, czy też jednak pomimo niezbyt za­
chęcających perspektyw pozostali we 
Wrocławiu. Może zła passa w końcu 
minęła i udało się Panu Józefowi i jego 
żonie Wandzie rozpocząć nowe życie we 
Wrocławiu? Ale tego się raczej już chy­
ba nigdy nie dowiemy.

STANISŁAW  OPASEK

* Inform acja dla użytkow ników  kom órek
i m iłośników  esem esów : kartka pocztow a 
to taki obrazek, na którego odwrocie pisało 
się  tek st i n a k le ja ło  zn aczek  p ocztow y. 
Kartkę trzeba było wysłać pocztą, do tego 
celu służyły specjalne skrzynki pocztow e, 
gdzie taką kartkę m ożna było przez sp e­
cjalny otw ór w rzucić. Nie było jednak ni­
gdy pewności, czy wysłana przez nas kart­
ka dotrze do adresata. To z pew nością nie 
były czasy cool.

W XII wieku na północ od wro­
cławskiego Ostrowa Tumskiego 
znajdowały się rozlewiska i od­
nogi Odry. Pamiątkami po nich 
są stawy w Ogrodzie Botanicz­
nym i Parku Nowowiejskim. 
Podłużne, gdyż kiedyś były od­
cinkami rzek. Często zagroże­
niem były tu powodzie, ale 
przeszkody wodne sprzyjały też 
bezpieczeństwu osadnictwa. 
Znaczna część tego obszaru 
należała do Piotra Włosta z rodu 
Łabędziów, wielkiego możno- 
władcy, którego przodkowie 
pochodzili prawdopodobnie z eli­
ty plemiennej Ślężan. Już żyjący 
w XI w. dziad Piotra został wy­
mieniony w bulli papieża Celes­
tyna III jako dobroczyńca 
Kościoła.

Włostowic, jako comes palatinus Bo­
lesława Krzywoustego, de facto był dru­
gim człowiekiem w państwie polskim. 
Słusznie więc źródła niemieckie nazy­
wają go księciem. Miał za sobą pełną 
przygód przeszłość rycerską, był zdol­
nym dyplomatą i dobrym gospoda­
rzem oraz dysponował fortuną, za­
wdzięczaną w znacznej części małżeń­
stwu z M arią, księżniczką czerni­
chowską. Według średniowiecznego 
przekazu -  zbudował aż 77 kościołów 
i klasztorów, a jeśli nawet liczba ta jest 
przesadzona wiadomo, że skala doko­
nań tego magnata była ogromna.

Siedziba Włostowica mieściła się 
w obrębie dzisiejszych ulic Stefana kar­
dynała Wyszyńskiego, Nowowiejskiej 
i Bolesława Prusa. Tam też mąż jego cór­
ki Agaty wzniósł kościół św. Michała. 
Zięć nazywał się Jaksa i był księciem, 
który wcześniej władał słowiańskim 
plemieniem Szprewian, ze stolicą w Ko- 
panicy (dzisiejsze Koepenick -  dzielnica 
Berlina). W zachodniej części Ołbina 
znajdował się też dwór Mikory -  stry­
jecznego brata Piotra Włosta, fundato­
ra kościoła świętych Piotra i Pawła. Pod 
koniec życia cały swój majątek podzie­
lił on między klasztory w Lubiążu, Trze­
mesznie i Miechowie.

Już w latach dwudziestych XII w., za 
czasów biskupa Heymona, Włost posta­
nowił zbudować obok swego domu duże 
opactwo pod wezwaniem Najświętszej 
Marii Panny i św. Wincentego. Zaczęło 
ono powstawać w roku 1139, a mecenas 
przeznaczył je benedyktynom, sprowa­
dzonym z Tyńca pod Krakowem. Za 
budulec posłużyły m.in. granitowe blo­
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ki wydobywane z, również należącej do 
magnata, góry Ślęży, gdzie znajdował się 
też inny klasztor jego fundacji.

Kilka lat później doszło do konfliktu 
między Piotrem a najstarszym synem 
Krzywoustego, władcą Śląska i senio­
rem Królestwa Polskiego -  Władysła­
wem II. Według źródeł półlegendar- 
nych to w wyniku intryg Agnieszki,

wysokość nawy. Miała ona przy tym 55 
metrów długości a obok wyrastała wy­
soka wieża. Piotr Włost zbudował więc 
świątynię większą od ówczesnej katedry. 
Potwierdza to relacja Bartłomieja Steina, 
który w 1512 r., kiedy stały już wszyst­
kie wielkie gotyckie kościoły Wrocławia, 
stwierdził że jednym z największych jest 
romański -  znajdujący się na Ołbinie.

onomastyka utrzymała się do połowy XIX 
wieku. Stąd i dzisiejsza nazwa ulicy No­
wowiejskiej. W części wyjaśnia to podło­
że napięć, związanych z reformacją i przy­
należnością państwową Wrocławia. Miej­
ski patrycjat od wieków był już niemiec­
ki, a od czasu wystąpienia Marcina Lutra 
w znacznej mierze także protestancki. Po­
lacy związani byli głównie z Kościołem

Kościół na Ołbinie
A R T U R  A D A M S K I

żony zwierzchniego księcia Polski dziel­
nicowej -  Piotr został uwięziony i ośle­
piony. Gwałt ten zakończył się wygna­
niem Władysława (zwanego odtąd Wy­
gnańcem) i uwolnieniem Piotra. Mimo 
że teraz ociemniały, kontynuował swo­
je dzieło a nawet pragnął zrealizować 
jeszcze bardziej ambitne plany. Wraz 
z biskupem krakowskim Mateuszem 
dążył do sprowadzenia do Polski zało­
życiela zakonu cystersów -  Bernarda 
z Clairvaux. Z postacią tą łączył nadzie­
ję na ponowne związanie z papiestwem 
chrześcijan Rusi. Ten ambitny plan nie 
doszedł do skutku. Udało się natomiast 
Włosiowi sprowadzić z Magdeburga do 
Wrocławia relikwie św. Wincentego. Dla 
potrzeb wznoszonego opactwa ściągnął 
znakomitych rzeźbiarzy z południowej 
Francji, budowniczych z Turyngii, zdu­
nów z Rusi. Wielki możnowładca zmarł 
w roku 1153 i, tak jak i żona, został po­
chowany na terenie klasztoru. Dziełem 
zakonników jest opiewający czyny Pio­
tra Włosta poemat Carmen Mauri. W ro­
ku 1190 za sprawą biskupa Żyrosława, 
miejsce benedyktynów zajęli norberta- 
nie. W 1368 r. pod zarządem klasztoru 
znalazł się także kościół Wszystkich 
Świętych. W 1496 kościół św. Michała 
obdarzył prawem wielodniowych odpus­
tów kardynał Fryderyk Jagiellończyk.

Opactwo, które przylegało do Wro­
cławia przez cztery stulecia, miało impo­
nujące rozmiary. Nigdzie w Polsce nie 
powstał tak duży zespół budowli w sty­
lu romańskim. Zbudowane były głów­
nie z bloków granitowych i piaskowco­
wych. Wiadomo, że każda z szesnastu 
kolumn głównego kościoła wykonana 
była z jednego, litego głazu. Z wielkości 
zachowanych głowic wynika, że długość 
każdej kolumny sięgała ośmiu metrów, 
co wskazuje na dwudziestometrową

W 1513 roku kolejny raz rozbudo­
wano kościół św. Michała. Opactwo oto­
czone było własnym murem obronnym 
z basztami i w latach świetności składa­
ło się z trzech świątyń -  św. Wincente­
go, św. Michała i Wszystkich Świętych, 
48 innych budynków, siedmiu podwór­
ców i cmentarza. Przed powodziami 
zabezpieczały długie groble. Wokół 
wielkiego klasztoru powstało mnóstwo 
gęsto zabudowanych ulic, choć teren ten 
nie należał do miasta i nie był otoczony 
fortyfikacjami. Do śląskiej stolicy moż­
na było się dostać przechodząc drew­
nianym mostem. Odbywały się znane 
jarmarki, m.in. ustanowiony przez Bo­
lesława Kędzierzawego w 1146 r. tzw. 
ośmiodniowy, zaczynający się co roku 
6 czerwca, w dzień św. Wincentego.

Rozległa osada za północnymi mura- 
mi opactwa od X V I stulecia odnotowy­
wana była jako Polnische Neudorf i taka

katolickim, najwięcej ich mieszkało na 
Nowym Mieście a przede wszystkim -  
w osadach podwrocławskich. Z Polaków 
w dużej części składały się zgromadzenia 
zakonne. W roku 1529 pojawił się pre­
tekst, który niechętnej katolikom i Pola­
kom radzie miejskiej umożliwił zrealizo­
wanie trzech pragnień za jednym razem 
-  zadanie ciosu chrześcijanom wiernym 
Rzymowi, osłabienie wpływów polskich 
i wzbogacenie się drogą „zalegalizowa­
nego rabunku". Patrycjusze wykorzystali 
pojawienie się w środkowej Europie 
wojsk tureckich. Wprawdzie kierowały 
się one nie na Wrocław, lecz Wiedeń, ale 
rajcy miejscy wzniecili atmosferę histerii 
i zarządzili przygotowania do obrony. Jej 
głównym punktem było postanowienie 
natychmiastowego zburzenia opactwa 
ołbińskiego. Jak utrzymywali -  w czasie

D okończenie na str. 18
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Kościół na Ołbinie
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oblężenia mogłoby ono posłużyć Turkom 
za miejsce kwater i osłonę ataku. Orę­
downikiem i głównym beneficjentem 
zniszczenia klasztoru był miejski syndyk 
-  Heinrich Rybish. Wspaniały zabytek 
rozbierano w tempie błyskawicznym. 
Bezpowrotnie zniszczono m.in. ufundo­
wany w XIII w. przez opata Wilhelma na­
grobek fundatorów. Wkrótce okazało się, 
że klasztorne kolumny posłużyły Rybi- 
showi do budowy jego własnej rezyden­
cji. Do dziś wspierają one sklepienia piw­
nic domu tego patryq'usza, stojącego na 
rogu ul. Ofiar Oświęcimskich i Gepperta. 
Jak widać nadużycia „grup trzymających 
władzę" nie są wynalazkiem naszych cza­
sów, gdyż mnóstwo romańskich reliktów 
znalazło się także w kamienicach innych 
rajców. Jedynie część kamieni pozyskiwa­
nych ze zburzonego klasztoru posłużyła 
do wybrukowania placu Nowy Targ. 
W 1546 r. w południową ścianę kościoła 
św. Marii Magdaleny wmurowano portal 
z opackiej świątyni. Temu arcydziełu ro­
mańskiej rzeźby warto dokładnie się 
przyjrzeć. Zawiera bowiem cały szereg 
wyrytych w kamieniu opowieści, m.in. 
cykl obrazujący dzieje Matki Boskiej i Je­
zusa. W naszej części Europy próżno szu­
kać innego, liczącego ponad osiemset lat 
portalu podobnej klasy. Za to odnalezio­
ne ołbińskie tympanony, zdobione pła­
skorzeźbami głowice kolumn i inne re­
likty podziwiać możemy w muzeach: Ar­
chidiecezjalnym, Narodowym i Architek­
tury. Okruchy te dają wyobrażenie
0 świetności nie istniejącego zabytku.

Rok po zburzeniu klasztoru, na fun­
damentach kościoła św. Michała powstał 
prowizoryczny, drewniany kościółek. 
Rada miejska nakazała, by liczba zwią­
zanych z nim braci zakonnych nie prze­
kraczała czterech osób. świątynia ta nie 
przetrwała długo. W 1597 roku, z ini­
cjatywy opata Jerzego Scultetusa, zaczę­
to budować nowy kościół o konstrukcji 
szachulcowej. Skromna świątynia znaj­
dowała się pod opieką norbertanów
1 w 1609 r. została poświęcona św. Mi­
chałowi i Wszystkim Świętym. W cza­
sie wojny trzydziestoletniej spustoszyli 
ją Szwedzi. Z zapisków z 1666 r. wiemy 
jednak, że miała dwa ołtarze, a w zakry­
stii niczego nie przechowywano z obawy 
przed złodziejami. W 1679 r. zbudowano 
jednak wieżę, w 1682 dwie kaplice, 
a w 1710 dobudowano prezbiterium. 
W 1724 kościół miał już pięć ołtarzy.

Po zdobyciu Wrocławia przez woj­
ska napoleońskie w 1807 roku Francuzi 
zarządzili wyburzenie murów obron­

nych. W następstwie tego do miasta przy­
łączono m.in. Olbin, który szybko się 
zaludniał. Kościół św. Michała okazywał 
się być nie tylko za mały, ale też chylił się 
ku upadkowi, gdyż zbudowano go z nie­
trwałych materiałów. Długo ciągnęły się 
zabiegi o zezwolenie na budowę nowej 
świątyni. W 1862 r., prawdopodobnie 
w wyniku nieporozumienia, władze wy­
raziły zgodę na budowę kościoła zaska­

kująco dużych rozmiarów. Wiele wska­
zuje na to, że zatwierdzenie projektu 
Aleksego Langera było dziełem przy­
padku. Katolicy energicznie przystąpili 
do wznoszenia murów, z których wyra­
stała bryła o wnętrzu długim na 78, sze­
rokim na 24 i wysokim na 25 metrów. 
Swą świątynię budowali w pośpiechu, 
obawiając się cofnięcia pozwolenia. 
W efekcie, w czasie prac, zawaliła się pół­
nocna wieża. Na jej odbudowę w plano­
wanej wysokości nie otrzymano już zgo­
dy. Południową w całym mieście prze­
wyższała jednak tylko wieża kościoła św. 
Elżbiety. Przez wiele lat ujawniały się licz­
ne niedoskonałości sztuki budowlanej, 
wynikłe z bardzo pospiesznego tempa 
prac. Wielki, neogotycki kościół poświę­
cono jednak już w roku 1871. Część pro­
testantów zaskakujący rozmiar świąty­
ni odebrała jako przejaw rywalizacji. Nad 
miastem, w którym stanowili większość, 
górowały wieże kościołów katolickich 
oraz wielka, sięgająca 68 metrów kopuła 
synagogi według projektu E. Opplera, 
która w 1866 roku wyrosła w samym

centrum Wrocławia. Być może, w reakcji 
na takie dominanty wertykalne miasta, 
w ostatniej dekadzie XIX stulecia w miej­
scu, gdzie dziś jest pl. Grunwaldzki, stanął 
wielki zbór Marcina Lutra z najwyższą 
we Wrocławiu, blisko stumetrową wieżą.

Nowa świątynia św. Michała bywała 
nazywana „polskim kościołem", co wy­
nikało z obecności we wrocławskiej pa­
mięci Nowej Polskiej Wsi. A także - za­
mieszkiwaniem w jego pobliżu dość licz­
nych Polaków, którzy do końca XIX w. 
przy ul. Nowowiejskiej mieli ośrodek 
swoich spotkań. Trzeba też odnotować, 
że do parafii św. Michała należała w okre­
sie międzywojennym św. Edyta Stein.

W czasie wojny świątynia została 
zniszczona w 70%. Nawet kościoły zbu­
rzone w znacznie mniejszym stopniu 
odbudowywano tylko wtedy, gdy mia­
ły znaczną wartość zabytkową. Podźwig- 
nięcie z ruin oibińskiej, neogotyckiej 
świątyni jest wręcz fenomenem. Za­
wdzięczać to należy energicznym dzia­
łaniom księży salezjanów z probosz­
czem, księdzem Alojzym Lądwikiem 
oraz nowym wrocławianom, którzy po 
wojennej pożodze odnaleźli swój dom 
na terenie parafii. Do rekonstruowa­
nego wnętrza trafiła m.in. ocalała część 
wyposażenia kościoła św. Mikołaja. 
Wprawdzie powojenne warunki nie 
pozwoliły na odbudowę w docelowym 
kształcie, lecz dziś kościół doczekał się 
m.in. nowego, podwyższonego dachu 
oraz konserwacji wielu detali. Starania te 
nadają wspanialej budowli monumental­
ny charakter i przypominają jakże długą 
i bogatą przeszłość tego miejsca.

AR TU R  ADAMSKI

Kośció ł Św. M ichała A rchan io ła  na rysunku Roberta Geisslera



Ksiqżka

Czy potrafisz poruszyć swoje wnętrze?
Niedawno prezentowaliśmy na tych 

lamach książkę ks. Mariusza Rosika pt. 
„Światło dnia trzeciego" („Nowe Życie", 
marzec 2005), a tymczasem ukazała się 
kolejna jego propozycja, która zabiera nas 
w podróż po Ziemi Świętej. Nakładem Wy­
dawnictwa Księgarni Archidiecezjalnej uka­
zała się bowiem publikacja pt. „Ze wzgórz 
Samarii". Tytuł całkowicie oddaje zawar­
tość książki. Autor przyzwyczaił nas, że 
omawiając wybraną perykopę ewange­
liczną (tym razem o Miłosiernym Samaryta­
ninie), będącą niejako tematem przewodnim 
rozważań, przeplata ją dygresjami posze­
rzającymi naszą znajomość Pisma Świętego.

Omawianą pozycję można podzielić na 
dwie części: pierwsza z nich jest swoistego 
rodzaju kilkudniową pielgrzymką do 
miejsc związanych z wyjaśnianymi teksta­
mi biblijnymi. Ksiądz Rosik -  niczym prze­
wodnik -  prowadzi nas śladami bohate­
rów omawianej perykopy, a ponieważ (naj­
prawdopodobniej) wychodzi z założenia, 
że mamy czas, wybiera dłuższą drogę, 
ukazując i przybliżając wiele wspaniałych 
miejsc, opowiadając o nich w sposób bar­
dzo przystępny i interesujący, chwilami nie- 
pozbawiony także nuty ironii. Punktem 
wyjścia do przedstawionych opowiadań 
jest promieniujące świętością miejsce ma­
rzeń i tęsknot, jakim była od zawsze Jero­
zolima. Ponieważ na naszej trasie panuje 
„dość duży ruch" (najpierw idzie przecież 
poszkodowany, zaraz za nim kapłan i ko­
lejne osoby) możemy przypuszczać, że 
zakończyły się obchody któregoś z żydow­
skich świąt. Jak na dobrego przewodnika 
przystało, autor zapoznaje czytelnika 
z izraelskimi zwyczajami świątecznymi. 
Skoro Żydzi świętowali, niemożliwe było­
by, żeby nie odwiedzili z tej okazji świątyni. 
To ona sprawiała, że miasto było święte...

To stwierdzenie jest znowu punktem 
wyjścia do poznania architektury świątyni 
jerozolimskiej, by wraz z Najwyższym 
Kapłanem zbliżyć się do Świętego Świę­
tych. Następnie wyruszamy w kierunku 
pustyni, która w przekonaniach starożyt­
nych była miejscem działania szatana i jego 
demonów. Nas to jednak nie przeraża i po­
znajemy miejsce działalności Jana Chrzci­
ciela, groty qumrańskie, wstępujemy do 
Betanii, odwiedzając domy Marii, Marty 
i Łazarza oraz faryzeusza, który zaprosił 
Jezusa na posiłek, w czasie którego pewna 
kobieta dokonała „namaszczenia Jezusa". 
Przewodnik wyjaśnia, dlaczego czyn owej 
kobiety był naprawdę czynem dobrym, dla­
czego, Pan Jezus często opuszczał dom 
Marty i Marii głodny (przez co któregoś 
razu ucierpiało drzewo figowe), a także 
dlaczego Ewangelista tak mocno podkreś­
lił, że Łazarz cztery dni leżał w grobie.

Po drodze możemy chwilę odpocząć 
na Górze Kuszenia i posłuchać szcze­

gółów o wymowie poszczególnych pokus, 
by następnie (po pokonaniu 27 kilometrów) 
dojść do Jerycha -  jak wielu twierdzi -  naj­
starszego miasta świata, oazy na Pustyni 
Judzkiej. Oczywiście, w książce nie mogło 
zabraknąć opowieści historycznych. Do­
wiadujemy się więc, jak to się stało, że do­
stało się ono w ręce Heroda (mamy okazję 
przyjrzeć się bliżej temu „typowi" i jego 
„zbrodniom politycznym"). Będąc w tym 
mieście, nie możemy z celnikiem nie wejść 
na sykomorę, który dowiedziawszy się, że 
Jezus go akceptuje, nie musiał już same­
mu sobie udowadniać swojej wartości po­
przez bogacenie się. Źle by 
było, gdybyśmy nie posłu­
chali ślepca Bartymeusza 
(nie było to chyba aż takie 
trudne -  wszak mocno krzy­
czał) i nie zobaczyli, że od­
zyskany wzrok jest dopiero 
wstępem do czegoś więcej, 
oraz nie posłuchali przypo­
wieści o talentach, którą 
usłyszało to miasto...

W drodze powrotnej po­
znajemy bohaterów naszej 
perykopy. Najpierw nagie­
go, pobitego i pozostawio­
nego w samotności wędrow­
ca. Okazuje się, że żadne słowo nie zostało 
tu napisane bez powodu. Człowiek nagi to 
człowiek bezsilny, a jego sytuację pogar­
szał fakt, że pozostał zupełnie sam -  do­
świadczał piekła z powodu braku osób 
gotowych pospieszyć mu z pomocą. Na­
stępnie przyglądamy się bandytom, przy 
czym autor zwraca uwagę, że pojęcie, któ­
rego użył św. Łukasz posłużyło Józefowi 
Flawiuszowi na określenie członków jed­
nego z radykalnych ugrupowań ówczesne­
go judaizmu -  zelotów. Jak już z pewnoś­
cią przyzwyczailiśmy się, pojawia się tak­
że okazja by przyjrzeć się różnym „stron­
nictwom" i grupom ówczesnego świata 
żydowskiego. Dowiadujemy się więc, jak 
traktowano rozbójników w cesarstwie rzym­
skim. Ponadto mówiąc o bandytach nie 
można pominąć faktu, że Mateusz używa 
tego samego terminu, opisując wypędze­
nie przekupniów ze świątyni. Ks. M. Rosik 
pomaga czytelnikowi zrozumieć i tę pery­
kopę, odzierając ją z narosłych mitów i nie­
domówień.

Kolejni bohaterowie to kapłan i lewita, 
którzy do przypowieści weszli „przypad­
kiem", ale dzięki nim możemy zrozumieć 
kapłaństwo i kult Starego Testamentu. A na­
stępnie spróbować odpowiedzieć na pyta­
nie, dlaczego minęli napadniętego człowie­
ka i dlaczego „widzący" nie zobaczył Boga, 
który wyprowadzi! się na chwilę, by zamiesz­
kać w człowieku, a także dlaczego ich zacho­
wanie można określić gorszym od zacho­
wania zbójców.

Ostatnim i chyba najważniejszym bo­
haterem (chociaż dla Żydów bardzo kło­
potliwym) jest tytułowy Samarytanin, któ­
ry potrafił wzruszyć się głęboko i pochylić 
nad rannym. To dzięki niemu nasz prze­
wodnik daje nam sposobność, by poznać 
Samarię, zajrzeć do Sychem, zrozumieć 
dlaczego Samarytanie na Górze Gadzim 
wznieśli swoją świątynię, skąd brała się 
wrogość Samarytan i Żydów (przybierają­
ce nawet formę bezczeszczenia świątyń).

Dla nas może wydawać się to dziwne, 
ale w ustach Żyda słowo „Samarytanin" 
brzmiało niczym bluźnierstwo (stąd roz­
mówca Jezusa wolał na zadane pytanie 
o bliźniego odpowiedzieć: ten, który mu oka­
zał miłosierdzie). Jest tu jeszcze Gospodarz, 

którego także nie możemy 
pominąć, gdyż dzięki niemu 
możemy zajrzeć do ów­
czesnej gospody i poznać 
żydowską gościnność (chy­
ba przewyższa naszą, sło­
wiańską).

Druga część książki to 
już katedra, sala wykłado­
wa, ambona, albo po pro­
stu przyjacielska rozmowa 
po podróży. Możemy do­
wiedzieć się, jak powinni­
śmy rozumieć miłosierdzie 
i dlaczego w Piśmie Świę­
tym nie ma „zgrzytów" po­

między sprawiedliwością Boga a Jego mi­
łosierdziem. Autor wskazuje także, że bi­
blijne rozumienie miłosierdzia oznacza 
przede wszystkim konkretne działanie, 
a nie tylko współodczuwanie. Doznajemy 
różne sposoby interpretowania omówionej 
perykopy, by dojść do, jak przypuszczam, 
najważniejszego przesłania książki -  ko­
nieczności dokonania „przewrotu kopemi- 
kańskiego" we własnym życiu i postrzega­
niu bliźniego. Tak, by czytelnik nie pytał 
już: „kto jest moim bliźnim?", ale „dla kogo 
ja mogę okazać się bliźnim?", by uczyć się 
miłości, a w konsekwencji pozostawić po 
sobie „ślady dobroci".

Wielu zna przypowieści biblijne (oma­
wianą także), ale niewielu wie, że one mia­
ły doprowadzić słuchacza do stanu szo- 
ku, burzyć jego krew i przewracać życie do 
góry nogami -  prowokować. Ks. M. Rosik 
tak właśnie prowadzi swoją narrację. Koń­
cząc lekturę tej książki, możemy odnieść 
wrażenie, że bohaterowie naszej perykopy 
mieli tylko 27 kilometrów. Dziś ta droga 
jest zdecydowanie dłuższa. Możemy iść nią 
kilkadziesiąt lat i nie dostrzegać żadnych 
gestów miłosierdzia. Obyśmy potrafili 
wzruszyć się głęboko...

KS. RAFAŁ KOWALSKI

Ks. M ariusz Rosik, Ze w zgórz Samarii, TUM  W ydaw­
nictw o W rocławskiej Księgarni Archidiecezjalnej, 
W rocław 2005

ZE WZGÓRZ 
SAMARII

k s . M a r i u s z  R o s i k



E-dialog kościelnyBóg
człowiek
poezja

Gdy w nauce wszyscy wiedzą, 
że coś jest niemożliwe, potrzeba 
kogoś, kto tego nie wie, i on czyni 
to możliwe. To zdanie, przypisy­
wane Einsteinowi, ma swoje zasto­
sowanie także w religii. Przed dwo­
ma tysiącami lat wszyscy Rzymia­
nie wiedzieli, że zmartwychwsta­
nie nie jest możliwe, że śmierć jest 
końcem życia, a Żydzi wiedzieli, że 
Bóg jest jeden i nie może mieć syna. 
Chrześcijanie postawili światopo­
gląd Imperium, w którym żyli, i Ju­
daizmu, z którego się wywodzili, 
na głowie: Zmartwychwstanie jest 
możliwe, życie jest silniejsze od 
śm ierci, że Bóg jest jeden, ale 
w trzech osobach. Wszystko dzię­
ki jednemu wydarzeniu: gdy w Je­
rozolimie dzień po święcie paschy 
szukano żyjącego pośród umar­
łych. W jaki sposób garstka wystra­
szonych Galilejczyków podbiła 
w krótkim czasie umysły całego 
rzymskiego świata? Dzięki Zmar­
twychwstaniu. Nie tylko tym obiek­
tywnym, ale przede wszystkim 
tym osobistym, które do dzisiaj 
pozostaje największym wyzwa­
niem, ale również i najpiękniej­
szym darem każdego chrześcijani­
na. Co roku czuwamy, aby także 
w nas dokonał się cud Zmartwych­
wstania, nie tylko w Wielkanoc, ale 
każdego dnia, który daje nam Bóg, 
na nowo.

A.R.P

Z m a r t w y c  h  w s t a  n ie

Zm artw ych-w stanie 

Boga w  człow ieku 

„Jam  jest -  który jest"

Zycie i śm ierć 

Radość i sm utek 

N ocne czuw anie 

I zm artwychw stanie

Regina Chiciak

M A R C IN  M A L E S S A

Podstawę naturalnej komunikacji 
międzyludzkiej stanowi bezpośrednie 
spotkanie człowieka z człowiekiem. 
Współcześnie na ten zasadniczy sche­
mat komunikacyjny nałożone zostało 
komunikowanie przy pomocy mediów 
masowych. Jego cechą charakterys­
tyczną jest jednokierunkowy przepływ 
informacji od nadawcy do odbiorcy. Tra­
dycyjny, bezpośredni dialog między­
ludzki został zdominowany przez mo­
nolog w którym odbiorca pełni jedynie 
rolę biernego słuchacza. Elementem, 
który zmienia oraz przełamuje utrwa­
lony schemat jednokierunkowej komu­
nikacji masowej jest internet. W przeci­
wieństwie do pozostałych mass me­
diów, otwiera dla swoich użytkowników 
szeroki kanał dwustronnej komunika­
cji pomiędzy nadawcą i odbiorcą. W nie­
których przypadkach wręcz zaciera róż­
nicę pomiędzy nimi i stawia ich na rów­
nej pozycji umożliwiając swobodną 
wymianę poglądów. To zasadnicza jego 
cecha, która stanowi nową jakość i prze­
łom w świecie komunikacji masowej. 
Dzięki niej medialny monolog może zo­
stać zastąpiony przez dialog będący 
podstawą rozwoju zarówno człowieka 
jak i całej ludzkiej społeczności.

W odniesieniu do Kościoła możemy 
mówić o dwóch płaszczyznach dialogu. 
Pierwszą z nich jest dialog Kościoła 
z otaczającym go światem, czyli wymia­
na wiadomości i opinii między członka­
mi Kościoła a tymi, którzy do niego nie 
należą. Taka wzajemna i otwarta wy­
miana poglądów, często kontrowersyj­
nych, ułatwia, a czasem wręcz umożli­
wia, wspólne rozwiązywanie istnieją­
cych trudności i napięć. Ten rodzaj ko­
munikacji wypływa z posłannictwa gło­
szenia Dobrej Nowiny i jest wyrazem 
miłości skierowanej do ludzi szukają­
cych i zagubionych. Druga płaszczyzna 
to dialog wewnątrzkościelny obejmu­
jący swoim zasięgiem wspólnotę wie­
rzących. Prawidłowe funkcjonowanie 
Kościoła wymaga bowiem ciągłego 
przepływu informacji między wszyst­
kimi jego członkami, szczególnie mię­
dzy świeckimi a duchowieństwem. 
Chodzi tu o dwukierunkową komuni­
kację nacechowaną wzajemną życzliwo­
ścią i przyjaźnią. Dialog wewnętrzny 
Kościoła jest wyrazem braterstwa i rów­
ności wszystkich jego członków. Jest 
również manifestacją ich prawa do dzie­
lenia się swoim zdaniem w sprawach 
dotyczących Kościoła.

Jednym z praktycznych sposobów 
realizacji tak rozumianego dialogu koś­
cielnego może być wykorzystanie inter­
netowych narzędzi do prowadzenia 
publicznej dyskusji. Chodzi tu o grupy 
dyskusyjne, listy dyskusyjne, interneto­
we fora bazujące na technologii stron 
www czy też komentarze artykułów 
w ramach serwisów internetowych. 
Funkcjonując w obrębie globalnej sieci, 
mogą one być areopagiem swobodnej 
wymiany myśli zarówno dla wspólno­
ty wierzących, jak też dla ludzi spoza 
niej, którzy często nie mają innej możli­
wości wymiany poglądów dotyczących 
spraw Kościoła.

Wolność kościelnej dyskusji w Inter­
necie musi jednak podlegać określonym 
zasadom, z których najważniejszą jest 
szacunek dla godności człowieka i po­
szanowanie jego praw. Bez tego nie 
może być mowy o wymianie poglądów 
w duchu chrześcijańskim. W odniesie­
niu do spraw Kościoła jasne musi być 
również, że nie można poddawać do­
wolnym interpretacjom prawdy wiary. 
Nie wolno też poglądom wypowiada­
nym w takich dyskusjach przypisywać 
słuszności absolutnej, chociażby to były 
poglądy reprezentowane przez więk­
szość rozmówców, gdyż ich opinia nie­
koniecznie musi być najbliższa prawdy. 
Ważne jest więc, aby w dyskusji uczest­
niczyli ludzie posiadający autorytet 
w sprawach, których ona dotyczy. Dzię­
ki temu ma ona szansę stać się wspól­
nym poszukiwaniem prawdy i budowa­
niem Kościoła.

Rzeczywistość intemetu rozumiane­
go jako środek komunikacji oraz jako 
forum na wzór starożytnego forum 
rzymskiego stawia przed członkami 
Kościoła wyzwanie do pełnego wyko­
rzystania możliwości jakie niesie ze sobą 
to medium. Koniecznością naszych cza­
sów jest wyjście naprzeciw oczekiwa­
niom współczesnego człowieka, który 
nierzadko czuje się zagubiony w dzisiej­
szym świecie i potrzebuje miejsca do 
swobodnej dyskusji, w której mógłby 
bez przeszkód wyrazić swój niepokój, 
problem, lub wątpliwość dotyczącą 
spraw swojej wiary i swojego Kościoła.

Sprostowanie
Inform ujem y naszych Czytelników , 

że autorem  zdjęcia na okładce czerw co­
w ego nu m eru  „N o w ego  Ż y c ia "  je s t  
p . K rz y sz to f B ra m o rsk i. Za p o m y łk ę 
przepraszam y. R edakcja



O k r u s z e k
P I S E M K O  D L A  D Z I E C I

K ochan i P rzy jac ie le  O kruszka!
Bóg podarował nam  c z a s  w akacji. O dpoczyw am y od zwy­

kłych za jęć . K to  ty lk o  m oże -  w yjeżdża . P ozna jem y nowe 
m ie jsca  na nasze j pięknej ziem i. S zu ka m y p rzygód . W yko­
rz y s ta jm y  te n  c z a s  na s p o ty k a n ie  Pana B oga , na po szu ­
kiwanie Je g o  obecności!

B aw  się  dob rze ! S p ędza j c z a s  radoenłel A le  o tw ó rz  s z e ­
roko  oczy! P odz iw ia jąc  b łę k it nieba czy  biel i k s z ta ł t y  o b ło ­
ków -  chw a l Tego, k tó ry  je s t  S tw ó rc ą  ś w ia ta ! S łu c h a ją c  
szum u morza czy szm eru  gó rsk iego  s tru m ie n ia  -  pom yśl 
o Je g o  po tędze ! A  piękno polnego kw ia tka  niech sp raw i, że 
o d k ry je sz  c zu ło ść  i w raż liw o ść  naszego  O jca N iebieskiego! 
Za w s z y s tk o  DZIĘKUJ z  ca łego  se rca ! I niech t e  w s z y s tk ie  
ś la d y  d o p ro w a d zą  Cię w końcu do  na jw iększe j O BEC N O Ś­
CI, d o  s p o tk a n ia , do  te j  kom unii z Bogiem , k tó rą  m ożem y 
p rzeżyw a ć ty lk o  we w sp ó lno c ie  K o śc io ła  -  Ludu B ożego, 
t e j  w ielkie j Boże j R odz iny  w każde j E u c h a ry s tii.  Ż yczym y 
każdem u z W as ta k ie g o  w y k o rz y s ta n ia  c z a s u  w akac ji, żeby­
śc ie  przeży li b a rd zo  o s o b is te  i b a rd z o  radoene S P O T K A ­
NIE, k tó re  sp ra w i, że będziecie tę s k n ić  za  b lisko śc ią  Pana! 
N iech t o  będzie t a  na jw iększa  p rzygoda !

R edakcja  O kruszka

Lipcowy święty
Lipy dawno ju ż  p rz e k w itły , 
ju ż  na po lach  k łos  d o jrze w a .
C zas  w a ka c ji. L a to  w pełni...
Czego lip ie c  s ię  sp o d z ie w a ?

C oś s ię  d z ie je  p rz y  koście le !
C ałe  m n ó s tw o  s a m o c h o d ó w .
To k ie row cy  s ię  z je ch a li 
żeby  p o d z iękow a ć B ogu.

D ziś  m a sw ó j dz ień  ś w ię ty  K rz y s z to f.
On -  n io s ą c y  w c ią ż  C h ry s tu s a  -  
p rzyp o m in a  byś  p rzez  życ ie  
n ie wędrował bez J e z u s a .

W sz y s cy  w iedzą  t o  k ie row cy 
i p o d ró ż n i p a m ię ta ją .
W  c z a s  w ędrów ek, w c z a s  w aka c ji 
je g o  w ła śn ie  p rzyzyw a ją , 

ś w ię ty  K r z y s z to f  -  ich p a tro n e m .
W a r to  go  o p om oc p ro s ić .
On n a s  uczy , żeby  Boga  
z a w sze  w sw o im  s e rc u  nos ić .

M a r ia  Ż y ro m s k a

- t o s a ó d

l i  C Z A 5 I E  U  A K A C J I

SŹUKAJ ŚLA7)ÓAl BO&Al

WTtWfCCHKifłli
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O czym ćwierkqjq wróble
czyli: czego możemy nauczyć e\ę od ptaków

B u dz ił s ię  dzień. M a łgo s ia  je s z c z e  sp a ła . P rzez okno w p ada ł je d n a k  d o  poko ju ta k i 
h a rm id e r p ta s ic h  g łosów , że sen nag le ulecia ł. Ciężkie od snu powieki nie c h c ia ły  s ię  pod ­
nieść. -  J a k  t o  dob rze , że nie trz e b a  w s ta w a ć  do  szko ły  -  pom yś la ła  M a łgo s ia . -  W akacje, 
t o  ta k i cudow ny czas...

D ziewczynka, m ru c z ą c  z  lekka, p rzew róc iła  s ię  na d ru g i bok. O czy m ia ła  za m k n ię te , ale 
ro s ło  w niej je d n o  p y ta n ie : -  0  czym  one ta k  ra d o ś n ie  śp iew a ją , t e  w róbe lki?

Jeden  p ta s i g ło s  był ja k b y  bliżej od innych. Sen nie d aw a ł za  w yg raną . O bejm ow ał znowu M a łg o s in ą  głowę, 
choć ucho w y s ta ją c e  spod  ko łd ry  w yław ia ło  osob liw e tre le ...

I o to  M a łg o s ia  s to i w sze roko  o tw a r ty m  oknie. Na pa rapec ie , na w yciągn ięc ie  ręki s iedz i w róbe lek i ćw ierka. 
A le  co to ?  Dziewczynka ze zdum ien iem  s tw ie rd z a , że rozum ie  p ta s ią  mowę. -  P rzec ież on s ię  m od li -  m yśli.

J a k i d o b ry  je s te ś ,  Panie -  S tw ó rc o  w s z e c h ś w ia ta !”  -  s ły s z y  M a łgos ia . J a k  szczęś liw y  je s te m , że m ogę Ci 
śp iew ać! Ty w s z y s tk o  s tw o rz y łe ś  z  m iło śc i. J e s te m  m a lu tk i,  a le  d a łe ś  m i Boże g ło s  d o n o ś n y  i chcę  Ciebie 
w ychw a lać  ty m  g łosem  ta k ,  ja k  um iem . W p rom ien iach  w sch odzące go  s ło ńca  -  bądź  pochw alony, Panie!”

Ile ża rliw o śc i j e s t  w ty m  ćw ierkaniu ... D ziewczynka, choć  zachw ycona  ty m , co  s łys zy , czu je  s ię  t ro c h ę  z a ­
w s ty d z o n a . Ona n igdy s ię  ta k  nie m odliła ... A  t o  co?! p rz y fru n ę ły  je s z c z e  t r z y  inne p ta s z k i i te ra z  rozbrzm iew a 
p ta s i chórek: Panie, Ty, k tó ry  d a je s z  życ ie  i t ro s z c z y s z  s ię  o na jm n ie jsze  s tw o rze n ie ! D ziękujem y Cl za  te n
nowy dzień! Każdym  naszym  oddechem  w ys ław iam y Ciebie! Spraw, żeby I ludzie  poznali Twoją Dobroć! N iech t a  
dz iew czynka , k tó ra  na nas  p a trz y ,  o d k ry je , ja k  m ocno ją  kochasz! I niech ma piękne w akacje !”

M a łgo s ia  o tw o rz y ła  oczy. Czy t o  był sen? Za oknem  da le j ćw ie rka ły  w róble, a le  dz iew czynka ju ż  ich nie ro z u ­
m ia ła . Co t o  było?... W ysunęła s ię  spod  ko łd ry  i uklękła p rzy  łóżku! C hcia ła , żeby je j m o d litw a  była ta k  g o rą c a , ja k  
t a ,  k tó rą  p rzed  chw ilą  s ły s z a ła . C odzienne „O jcze  nasz...”  pop łynę ło  z s e rc a . T e ra z  każde  s łow o o z n a c z a ło  
S P O TKAN IE .

M a ria  Z y ro m ska

R ośn ie  sob ie  s to k ro tk a  w t ra w ie  tu ż  p rz y  d ro d z e  

i każdem u, k to  ją  s p o tk a ,  p rzyp o m in a  C iebie, Boże.

I ja  bym  c h c ia ła  d la  C iebie ro s n ą ć , d la  C iebie, Pan ie , żyć!

D la Twojej chw a ły , ja k  k w ia te k  m a ły , w d o b re j Boże j d ło n i być.

Ćw ierka w róbe l na g a łęz i, k ru s z y n a  niew ielka.

C hoc iaż  m a ły , w iele ch w a ły  Bóg p rze z  te g o  m a w róbe lka .

I ja  bym  te ż  c h c ia ł d la  C iebie śp ie w a ć , d la  C iebie, Pan ie , żyć! 

D la Twojej chw a ły , ja k  p ta s z e k  m a ły , w d o b re j B oże j d łon i być.
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Kolorowanka

Plątaninka

P rzen ieś  l i te ry  do odpowiednich k ra te k  i o d c z y ta j lipcow e hasto . 
Życzymy Ci, a b y ś  z  c a łe g o  s e rc a  m ó g ł (m o g ła )  p o w ie d z ie ć  t e  
s łow a  Panu Bogu w m o d litw ie  d z iękczynne j.
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W pisz odpowiednie li te ry  z  każ­
d e j k o lu m n y  w p o la  n a d  k o ­
lum ną. Zam alow ane pole o zna ­
cza  koniec słowa. K iedy rozw ią ­
ż e sz  zaga dkę , p rz e c z y ta j,  co  
pow iedzia ł Pan Jezus .

K o c h a n i!

Z  p r z y je m n o ś c ią  z a w ia d a m ia m y ,  

ż e  n a g ro d y  z a  ro z w ią z a n ie  k rz y ż ó w k i 

z  n - ru  4 - 5 /  2 0 0 6  o t r z y m u ją  P a u lin a  

i Ł u k a s z  Marondel z W ro c ła w ia . N a g ro ­

d y  w y s y ła m y  p o c z tą .

P o z d ra w ia m y  w s z y s tk ic h  n a s z y c h  

c z y te ln ik ó w ! P is z c ie  d o  n a s ! P r z y s y ła j­

c ie  t e ż  c ie k a w e  z d ję c ia  w a k a c y jn e !

C zekam y!

#A/Hi
C h ce sz  w ie d z ie ć  na c o  p a t r z ą  
d z ie c i?  R o zp o zn a sz , g d y  p o m a ­
lu je s z  p o la  o z n a c z o n e  kó łk ie m  
k re d ką  ko lo ru  n ieb iesk iego , a p o ­
la o zn a czo n e  krzyżyk iem  - s z a r ą .

Co powiedział 
Pan Jezus?



POZIOMO: 1) kanonik krakowski, najwybitniejszy polski historyk średniowieczny 
(1415-80), autor wielotomowej „Kroniki Polskiej”, też nazwisko biskupa 
pomocniczego w Częstochowie, 6) chodnik uliczny (z fr.), 11) potoczne określenie 
prawicowych przeciwników rewolucji w Ameryce Łacińskiej (zwłaszcza 
w Nikaragui), 12) rzadko dziś używany przyrząd do golenia (którego chwyta się 
tonący), 13) imię żeńskie, m.in. królowej hiszpańskiej z przydomkiem Katolicka 
(1451-1504), 14) aktor amerykański (ur. w 1952), grający wfilmach muzycznych 
i komediowych (m.in. „Nieoczekiwana zmiana miejsc”), 15) oficer, uczestnik 
Powstania Listopadowego, dowódca obrony reduty na Woli (1810-87), 18) uczta 
miłości u starożytnych chrześcijan, 21) zemsta, 22) rodzaj strzelby myśliwskiej, 
23) stal stopowa o małej rozszerzalności, 26) kraj związkowy w zachodnich 
Niemczech, też płynąca tam rzeka, dopływ Mozeli, 29) fenicka bogini miłości 
i płodności, małżonka Baala (wersja grecka), 34) postawa, stanowisko wobec 
czegoś, 35) kanton w płn. Szwajcarii ze stolicą w Aarau, 36) imię urodzonej 
w Egipcie córki Lewiego, żony Amrama, matki Aarona i Mojżesza (Wj 6; Lb 26), 
37) popularny przed laty samochód z NRD, 38) chustka zawiązywana pod szyją.

PIONOWO: 1) byt, do którego dąży i którego pożąda wola, potocznie: 
przeciwieństwo zła, wraz z pokojem tworzy część motta franciszkanów, 2) organ 
władzy publicznej o określonym zakresie działania, też jej siedziba, 3) sól lub 
ester kwasu octowego, 4) rząd ptaków drapieżnych, polujących nocą, 5) jedno 
z wydawnictw katolickich (w Krakowie), 6) zespół trzech wykonawców, 
7) potocznie: cięgi, lanie, 8) załoga wioślarska, 9) rzęsisty deszcz, 10) sutanna 
księdza prawosławnego, 16) pierwiastek promieniotwórczy o Lat. 86, 
17) śpiewane dzieło dramatyczne, 19) duży, zwarty kawałek ziemi, zwłaszcza 
wilgotnej, 20) członek zakonu założonego przez św. Józefa Kalasancjusza 
w 1617 (szkół pobożnych), 23) rozpęd, siła na starcie, 24) wraz z fonią bardzo 
ważna w telewizji, 25) słuszność lub porcja żywnościowa, 26) aktorka, grała 
tytułową rolę w filmie „Faustyna”, 27) miasto w płd.-zach. Iranie, stolica 
Chuzestanu, 28) jedno z miast warownych w pokoleniu Neftalego (Joz 19), 
30) dawna, staropolska nazwa Wzgórza Świątynnego w Jerozolimie, 31) umiar, 
delikatność w postępowaniu, 32) prawy dopływ górnej Wisły, przepływa przez 
Mszanę Dolną, 33) chodak, drewniany but.

Litery z pól oznaczonych liczbami od 1 do 56 utworzą hasło -  werset z Psalmu 118(119). Należy je przysłać do redakcji do 15 VIII z dopiskiem na kopercie lub karcie 
pocztowej: „Krzyżówka 7/2006”. Wśród autorów prawidłowych odpowiedzi rozlosujemy nagrody. Życzymy miłej rozrywki. Rozwiązanie Krzyżówki nr 4-5/2006. 
POZIOMO: Betanka, Asansol, arlekin, świątek, retoryk, Utagawa, Inter, banjo, Adama, aster, album, dotyk, Hausa, Itaka, awersja, nasada, omyłka, Azucena, 
Achaja, stawka. PIONOWO: Bośnia, teista, natura, kret, alka, Akra, siew, antaba, sprint, likwor, Ndola, Emaus, Aszot, jeżyk, ahinsa, Bunsch, Maadaj, diamat, 
Tarłów, kabała, waza, ręce, jon. HASŁO: ZMARTWYCHWSTAŁ PAN, ZWYCIĘSTWA CHWAŁĄ NIEBO BRZMI, KTÓŻ TAK JAK ON MAJESTATU BLASKIEM 
LŚNI. Nagrody wylosowali: Halina Czapka (Oława), Sylwia Rożek (Wrocław), Halina Statkiewicz (Wrocław), Marek Olszewski (Bydgoszcz), Edward Krzyś 
(Miękinia). Gratulujemy. Nagrody wyślemy pocztą.
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ZAPRASZAMY NA 
PODYPLOMOWE STUDIA DIDUJNE

Jeśli posiadasz dyplom szkoły wyższej -  
przyjdź poszerzyć swoją myśl i  wiarę!

Jeśli Interesuje cię Biblia- nie zwlekaj!
Jeśli chcesz nauczyć się czytać Pismo Święte 

i  modlić się Nim -  przyjdź i  skosztuj!
Jeś/i chcesz zostać animatorem biblijnym 

¡prowadzić kręgi biblijne-przyjdź!

W roku akademickim 2006-2007 przy Papieskim Wydziale Teologicznym we 

Wrocławiu powstają Podyplomowe Studia Biblijne. Podstawowym celem stu­

diów jest formacja biblijna osób świeckich, które ukończyły już studia wyższe. 

Podyplomowe Studia Biblijne nie tylko prowadzą do pogłębienia wiedzy na 

temat Pisma Świętego, archeologii, geografii i historii biblijnej oraz języków bi­

blijnych, ale także przygotowują do prowadzenia grup i kręgów biblijnych 

w różnych ośrodkach formacyjnych.

Studia trwają cztery semestry, co drugą sobotę, zgodnie z wyznaczonym 

planem. Zajęcia kursoryczne, wykłady monograficzne i ćwiczenia odbywać się 

będą w salach Papieskiego Wydziału Teologicznego we Wrocławiu. Nauka na 

PSB jest odpłatna (550 zł za semestr, możliwość zapłaty w ratach; wpisowe:

50 zł). Studenci otrzymują indeks PSB, mogąc korzystać z bazy naukowo-dy­

daktycznej Papieskiego Wydziału Teologicznego. Absolwenci otrzymują świa­

dectwo ukończenia Podyplomowych Studiów Biblijnych.

Podyplomowe Studia Biblijne dają następujące uprawnienia: katecheci i na­

uczyciele kończący PSB mogą dołączyć dyplom do akt, starając się o awans 

zawodowy; dyplom PSB upoważnia do prowadzenia grup i spotkań biblijnych 

w ramach pracy grup modlitewno-formacyjnych.

Wymagane dokumenty związane z przyjęciem na studia: podanie o przyję­

cie, życiorys, odpis dyplomu ukończenia studiów, 3 fotografie, ksero dowodu 

osobistego, opinia duszpasterza. Szczegółowe informacje w Dziekanacie Stu­

diów Podyplomowych PWT, ul. Katedralna 9, tel. 071 3271200, wew. 32. Moż­

na również kontaktować się drogą mailową: mrosik@pnet.pl

ZAPRASZAMY!

mailto:mrosik@pnet.pl
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P R O P O Z Y C J E  G R U P

I -  POKUTNA X -  DOMINIKAŃSKA Noclegi podczas pie lgrzym ki -  we wszystkich 
grupach zasadniczo w nam iotach.

II -  PAULIŃSKA XI -  ZIEMIA NAMYSŁOWSKA

III -  AKADEMICKA XII -  AKADEMICKA „WAWRZYNY'

Drogi Pielgrzym ie -  przy zapisach prosimy 
o w ybran ie  grupy!

IV -  ZIEMIA OŁAWSKA XIII -  FRANCISZKAŃSKA „CZARNI'
Zapisy w swojej parafii

V -  ZIEMIA OLEŚNICKA XIV -  GÓRA ŚLĄSKA, MILICZ

VI -  BRZEG, WOŁÓW, 
BRZEG DOLNY

VII -  ZIEMIA STRZiLIŃSKA, 
WROCŁAW-NOWY DWÓR, 

KĄTY WROCŁAWSKIE,

VIII -  SALWATORIAŃSKA

IX -  SALEZJAŃSKA

XV -  FRANCISZKAŃSKA „BRĄZOWI"

XVI -  GRUPA DUCHOWYCH 
UCZESTNIKÓW

Szczególna grupa niepełnosprawnych, chorych, 
seniorów, a le  także tych którym  obow iązki 

zawodowe, brak urlopu czy troska o bliźnich 
n ie pozwala ją opuście miejsca zamieszkania. 

Grupa wspiera swą m od litw ą  pielgrzym ów 
idących do Pani Jasnogórskiej.

WYBIERZ SIĘ Z NAMI!
GŁÓWNY PRZEWODNIK

k s . £,t<\n\sC<iln? @ r Z ic ł iD lv s k i

W  czasie trw ania pielgrzymki codziennie 
bezpośrednie transmisje w serwisie 

informacyjnym Radia Rodzina 
o gadz. 13.00 i 20 .30 92 FM .

wwwIwroclawsK^pieTgrzy mka.pl


